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Czytaliśmy wiele, zwłaszcza w dziennikach 
rosyjskich, o wzrastającym antagonizmie Ro­
syi do Niemiec i już jakoby o nieuniknionej 
ewentualności przyszłego pojedynku szczepu 
germańskiego z protektorem Słowiańszczyzny; 
sami nawet po kilkakroć podnieśliśmy może- 
bność tej* ewentualności leżącej w loice wy­
padków; winniśmy się przeto zastanowić, czy 
istotnie objawiają się już jakiekolwiek wska­
zówki tego zwrotu, rozrywającego najtrwalszą 
i najwierniejszą przyjaźń dwóch mocarstw 
dwóch pokrewnych dynastyj.

Jest bowiem i inne mniemanie głęboko za 
korzenione, może w skutek długoletniego przy 
wyknienia opinii, że sojusz prusko-rosyjski ni­
gdy nie zawodzi; mniemanie, iż dwa te mo­
carstwa rozdzieliły pomiędzy sobą role, zada 
nia będące nie czem innem jeno rządem nad 
światem. Prusy miałyby według tego przypu­
szczenia wytknięty dla siebie kierunek na za­
chodzie i w środku Europy, pozostawiając Ro- 
syi misyą (bo wszystko jest dzisiaj w czasach 
ubóstwienia idei państwa i bałwochwalstwa 
narodowego misyą, opatrznościowem posłan­
nictwem) — Rosya przeto miałaby sobie po­
wierzoną misyę we wschodniej Europie.

Przeciw podobnemu przypuszczeniu przema­
wia jedynie ton i kierunek prasy rosyjskiej 
również jak prawie powszechny zwrot sym- 
patyi opinii rosyjskiej ku Franeyi. Lecz czem- 
żeż jest prasa i opinia publiczna w Rosyi, 
czy można już brać ją za pewną podstawę 
przyszłego kierunku politycznego? Niezaprze- 
czenie za rządów Cara Aleksandra II zrobiła 
ona pewne postępy, zwłaszcza prasa wpływ 
swój zapewniła sobie przez podżeganie w kwe- 
styi polskiej. Lecz i ten wpływ czyliż nie jest 
tak oryginalnym jak wszystko w Rosyi, czy­
liż ta swobodna prasa przestała być narzędziem 
w rękach sfer rządowych, często używanym 
dla pomylenia śladów tej polityki? Gdyby 
istotnie polityka pruska i polityka rosyjska 
nie były wyłącznie i wyjątkowo już dziś w 
Europie polityką gabinetową, gdyby była tak 
jak była we Franeyi, jest we Włoszech i w 
Austryi zależną od opinii publicznej, natedy 
fe objawy antagonizmu do Niemców nabiera­
łyby większej wagi, a sam charakter i na­
stępstwa polityki szczepowej musiałyby w na­
der bliskiej przyszłości sprowadzić do star­
cia dwóch szczepów odwiecznie sobie wrogich 

Wszelako ani hr. Bismark ani ks. Gorcza- 
kow nie wypuszczą tak prędko z rąk swych 
Wyłącznego i niepodległego od opinii narodu 
kierownictwa Hr. Bismark umie poruszyć o- 
pinią całych Niemiec za śmiałą inieyatywą 
Swej polityki, ale jej nie czerpie z dążeń na­
rodowych, lecz ją oktrojuje, mrzuca. Rzeczą 
jest wszelako wiadomą, że nigdy kanclerz 
związkowy nie był przyjacielem zbyt ścisłego 
sojuszu z Rosyą. Tern mniej prawdopodobnie 
obstawać on przy nim będzie po zakończeniu 
Wojny francuskiej i potrzebie zagwarantowa­
nia interesów niemieckich od wschodu w po­

dobny sposób jak to uczynił w tej chwili od 
zachodu.

Jedyna to, zdaniem naszem podstawa, do 
combinacyi przyszły antagonizm przewidują­
cej. Nie prasa rosyjska, nie narzekania na 
jrak stronnictwa w Polsce, nie pewne umi- 
z^i do Austryi — bo wątpić przychodzi, iżby 

Losya miała tutaj odegrać rolę zaczepną -  ale 
edynie ostatnie słowo systemu hr. Bismarka, 

czy niem jest na ziemi francuskiej zdobyta i 
zapewniona jedność niemiecka, czy przeciwnie 
dążność przewagi uniwersalnej, a zatem nie- 
znoszącej sąsiada, któryby jeszcze nie poznał 
siły oręża pruskiego — rozstrzyga o przyszłym 
stosunku dwóch państw.

Nie przesądzajmy atoli przyszłości. Obecnie 
w niczem Rosya, w niczem Prusy nie zdradają 
mającego powstać antagonizmu. Jeśli opinia 
w Rosyi objawia się z sympatyami dla Fran- 
cyi, to rząd, a rząd jeszcze do czasu jest wszy- 
stkiem w R osyi, daje dowody radości ze zwy 
cięstw pruskich, przesyła kolejno dekoracye 
wszystkim wodzom krwi panującej. Udział 
dyplomatyczny gabinetu petersburskiego naj­
pierw w owej platoniczaej lidze neutralnych, 
a dziś wobec misyi p. Thiersa, okazuje się 
mniej powiedzielibyśmy niż neutralnym. Przy 
lażdej sposobności demonstracye usposobień 
jokojowych w takiej chwili jak obecna, wy- 
ńeranie się wszelkiego pośrednictwa lub chęci 
jowstrzymania powodzeń pruskich, byłyby 
mniżeniem rządu chcącego zachować głos 

stanowczy w Europie i strzedz równowagi, 
gdyby nie były oparte na dawnych serdecznych 
stosunkach.

Od początku wojny rozchodziły się pogło­
ski o zbrojeniach i konccntracyach wojsk w 
Rosyi;- zrazu mówiono o korpusie obserwacyj 
nym w Królestwie Polskim— pogłoski te nie 
miały żadnej podstawy. Przeciwnie koncen 
tracya wojsk w południowych prowincyach 
cesarstwa, przedstawiana jako będąca w sto­
sunku z podróżą p. Ignatiewa do Petersburga 
zdawała się być niewątpliwą.

Czy jednak podniesienie kwestyi wschodnie 
nastąpi, to pytanie zdaniem naszem bodaj czy 
nienaj ważniejsze w obecnej tak pełnej wiel­
kich zagadnień chwili.

Podniesienie kwestyi wschodniej świadczy­
łoby raczej za przypuszczeniem, iż zgoda po­
lityki berlińskiej z petersburską nie została 
zerwaną, że istotnie podział owych zadań i 
misyi na środkową i zachodnią a wschodni; 
Europę nastąpił. Trudno bowiem przypuszczać, 
aby podnosząc tę sprawę Rosya korzystała 
jedynie z chwili i liczyła na zajęcie Prus we 
Franeyi, lub może na korzyść Franeyi chciała 
uczynić dywersyę europejską. Wie ona bo­
wiem dobrze, że gdyby w tem przedsięwzię­
ciu miała przeciw sobie politykę pruską— to 
w tej chwili osamotniona musiałaby się liczyć 
z Anglią, Austryą, a kto wie nawet, czy i nie 
z marynarką francuską, która ma świetniej- 
tniejsze tradycye na Czarnem morzu niż na 
wodach Bałtyku, z których powróciła bez naj­
mniejszego rezultatu.

Natomiast kampania wschodnia w porozu­

mieniu z Prusami podjęta zniszczyłaby na 
wschodzie przewagę zachodu, którego duszą 
bądź co bądź była zawsze powalona dziś Fran- 
cya. Zwiększyłoby to potęgę Rosyi, ale od­
dałoby rząd światu dwom odwiecznym sprzy­
mierzeńcom w zupełności.

Podnosimy te przypuszczenia i wykazujemy 
.e objawy w chęci powstrzymania zbyt rą­
czych kombinacyj, które pomijając obecny 
stan rzeczy, wszystko opierają na konieczności 
spotkania się Rosyi z Prusami. Jest to ewen­
tualność nader możliwa, będąca, że tak po­
wiemy, w kolei obecnego kierunku wypadków 
i dziejów, zajść ona może równie nagle, jak o- 
becna wojna; lecz skonstatować należy, że 
dotychczas jedynie w prasie rosyjskiej są jej 
przewidywania, a brak jeszcze wszelkich poli­
tycznych wskazówek po temu.

S O R S S P O I O B H G I A  C Z A S U

dniowi pod M eudon i S evres do S t. C loud, a dalej 
na północ p łynąc ku St. D enis. W  południow ej czę­
ści półw yspu p rzed  P o in t du jo u r  leży B oulogne z 
jołudniowym  końcem  swego lasku i z w ioską Bi- 

lancourt. D w ie w ysepki m iędzy B ilancou rt na p ra ­
wym brzegu  w korycie Sekwany, p o słu żą  m oże do 
u ła tw ien ia  przebycia rzek i. O brona P ary ża  s ta ra ła  
się d la  tego zapobiedz zaczepce z te j strony , wy­
staw iając  cały szereg  nowych fortyfikacyj. Oprócz 
obw arow ania B ilan c o u rt, s ta rano  się  szczególnie 
p rzystęp  od strony  fo rtu  Issy  na lewym brzegu 
Sekw any na po łudn ie  leżącego od P o in t du jo u r  
silnem i szańcam i zagrodzić, żeby m iędzy fortem  a 
rzeką  nie zostaw ić żadnego przejścia.

P iszą  z F u ld y : Za podpisem  księcia K aro la Isen - 
b u rg -B irs te in  i wielu innych gorliw ych katolików  
niem ieckich, pojaw iło się wezwanie do katolików  w 
Niemczech na p ie lgrzym kę do grobu  Sgo B onifa­

cego, gdzie odbywać się będzie nabożeństw o trzech- 
duiowe za Ojca Ś g o , z powodu pozbaw ienia go 
w ładzy św ieckiej. W  program ie pow iedziano, że 
l ig o  b. m. w ieczorem  będzie przyw itanie; 12go 
z ran a  kom unia w k a te d rz e ; o 9ej procesya z fary 
do kated ry ; po po łudn iu  zebran ie  przy  drzw iach 
zam kniętych.

H a m b u r g '  9 października.

Z powodu w zm ianki jednego  z dzienników  ro ­
syjskich o odstąp ien iu  p rzez  P rusy sk raw ka ziem i 
po K ła jp ed ę , jak o  w ynagrodzenie za neu tra lność 
Rosyi i pozwolenie n a  zabory  P ru s  we F ra n e y i, 
odzywają się tu te jsz e  g łosy  porównaniem  byłych 
roszczeń F raney i do lewego brzegu Renu z rezu l­
ta tam i obecnej wojny. J a k  F ran ey i dziś tak  i Rosyi 
z czasem  dostan ie się  po palcach, jeżeli ta  nie- 
pow strzym a zach c ian ek  niesfornych. Pomimo za­
przeczenia urzędow ego Gońca w P etersburgu , tu 
nie dają w iary m oskiew skim  zapew nieniom , że Ro­
sya się nie zbroi. Chociaż m oże n ie zam ierza ona 
uderzyć na T urcyę  w te j chw ili, je d n ak  nie sp u ­
szcza z oczu zam ysłów  P ru s pod względem F ran - 
cyi. Ta sam a sym patya, k tó rą  w wojnie krym skiej 
okazywali M oskale do F rancuzów  nieprzyjació ł sw o­
ic h , nie uaw idząc n a to m iast Anglików, objawia się 
dziś w daleko silniejszym  stopniu  obok nienawiści 
do Prusaków . S łysząc dziś zuchw ałe p rzechw ał­
ki ich w yższości, szydzące ze w szystkich naro ­
dowości prócz swojej, m im owolnie na myśl p rzy­
chodzi czyn K arola W , k tó ry  w swej obecności ka 
zał ściąć 5,000 bezbronnych jeńców, fak , że naw et 
żona jego d o sta ła  ob łąkania . M nie się zd a je , że 
.dy b y  dziś udało  się P rusakom  w ysadzić w pow ie­
trze  P aryż, postaw iliby królowi i B ism arkow i po ­
m nik w yższy od w ieży babilońskiej. Że książę  G or- 
czakow pu śc ił z kw itk iem  p. T h ie rsa , przypisu ją 
tu ta j bojaźni Moskwy p rzed  N iem cam i, a skw apli 
we zbijanie wieści o zbrojeniu  się Rosyi ta jnym  
lakim ś przyrzeczeniom  danym  M oskwie, tw ierdzi, 
tu, że B ism ark  obiecał W łochom  N iceę i S abau- 
dyę, Rosyi G alicyę, gdyby n iem iecka A ustrya we 
szła^do  N iem iec ; a  lubo je s t to  p rzesadą , zawsze 
jednak  A ustrya m oże w końcu neu tra lność swojii 
drogo opłacić, do czego i czeska kw estya nie m ało 
się przyczynia.

N ie ty lko  w B erlin ie a le  w H annow erze, tu  i w 
innych częściach N iem iec, jeńcy francuscy ta k  g ło ­
wę pici pięknej zaw róc ili, że aż bagnetam i jak  w 
B erlinie rozgan iają  n a trę tn e  b iałogłow y. C zysta to 
zazd rość , k tó ra  w epoce najścia  Francuzów  pod 
N apoleonem  I, by ła jednym  z powodów nienaw iści 
Niemców do Francuzów .

Nie ty lko  na jeden punk t wyłącznie, ale na po 
łudn iow ą i zachodnią stronę parysk ich  warowni za 
m ierzają P rusacy  ud erzy ć , tam , gdzie w ojska ic 
bezpośrednio do tykając  Sekwany, usadow iły się pod 
S t. Cloud i Sfevres. W edług  doniesień  paryskich 
zagrożony je s t  „L e point du jo u r"  południow o-za­
chodni koniec okopów m iasta  pod A u teu il, gdzie 
S ekw ana w ystępując z P aryża , zw raca się ku  połu-

I t z y n i  7 października.

P osy łam  nowy a k t O jca Świętego ogłoszony w 
Unitct Cattolica, z 6go październ ika , a k tó ry  dziś 
z ra n a  przybył do Rzymu. T en dziennik  wychodzi 
w T urynie, i je s t  wydawany przez księdza M argotti, 
k tó ry  w zaw odzie dziennikarsk im  nie ustępu je 
pierw szym  n a  św iecie dziennikarzom , a  idzie p ro ­
s tą  i je d y n ą  praw dziw ą d rogą. Unitd CattsHca m ie­
w ała daw nićj półurzędow e lub poufne kom unikacye, 
nic dziwnego, że i dziś ten dziennik  zo s ta ł użyty 
do ogłoszen ia a k tu  ta k  ważnego.

A więc jeden  k ro k  dalej w spraw ie rzym skiej. 
Dziwnie to  brzm i „jeden k rok  d a le j !“ m yślałby 
?to, że do rozw iązania, a  tu  w łaśnie jeden krok 
dalćj do zagm atw ania i sp lą ta n ia  się n ie rozp ląta- 
nego. I  im dalćj iść będą  naprzód, czy P apież, czy 
W łochy ze swym rządem , tem  więcej się  będą p lą ­
tać, ale tu  o jednych  już  ty lko W łochach mówię, 
i ta k  się nareszc ie  sp lą ts ją , że trze b a  będzie j a ­
kiegoś A leksandra, aby rozc ią ł ten  w ęzeł więcćj 
niż gordyjski.

L is t P ap ieża  do kardynałów  tu  przyłączony już 
sam w ykazuje n iek tó re  z tych zagm atw ań i sp rze  
czności nierozw iązalnych. Z aczyna od d iobnej rz e ­
czy, od p o cz t) : niebędącej już w ręku  władz pa­
p iesk ich ; ale ta  jed n a  ta k  d robna rzecz, ta  jedna 
poczta dowodzi najdok ładn ie j, że P apież nie je s t 
wolny, i n ie  może być wolnym, jeśli n ie będzie 
m onarchą n iepodległym . A rgum ent je s t  ja k  na j­
prostszy. Żeby P ap ież  by ł wolnym i spraw ow ał 
z wolnośąją u rzą d  najwyższego p as te rza  kościoła 
powinien m ieć wolne stosunki ze w szyskiem i stro  
uam i św iata, za pom ocą wolnćj poczty, to  je s t  w ła 
s n e j , bo je ś li cudza, ted y  je s t n a  łasce kogo iu- 
nego i nie je s t  wolną chyba z łask i. Otóż w łasnćj 
poczty a tem  sam em  wolnćj Papież m ieć nie mo 
że, je ś li nie m a w ładzy doczesnćj i n ie je s t  mo 
narchą. W ięc ju ż  d la  tego sam ego, dla tego aby 
mógł mieć pocztę, P ap ież powinien mieć w ładzę 
doczesną i być m onarchą. W tćj spraw ie dziwna 
je s t logika. Czy od najw iększej czy od n a jm n ie j­
szej rzeczy, zaczniesz spraw dzać rachunek, zaw sze 
to będzie iloczynem , iż Papież powinien m ieć w ła 
dzę św iecką. Cóż m niejszego i drobniejszego od 
p rzechadzk i?  To mnićj jeszcze niż poczta, ly m  
czasem  P ap ież  nie wyjeżdża dziś na przechadzkę. 
Mówią W łosi, że to  k ap ry s , że to  okazanie n ie­
chęci. Cóż innego m ają  mówić, jeśli n ie chcą p o ­
wiedzieć praw dy. A le praw da je s t zupe łn ie  inna , 
i jak  w ejdziem y w g łąb  w szystkich powodow, tedy 
znajdziem y ten  o s ta tn i: iż P apież nie może naw et 
na p rzechadzkę wyjeżdżać, jeśli nie m a w ładzy 
doczesnćj.

O Rzym ie to  rozum iem y. Pewno, że  k iedy  je s t 
n a  w ygnaniu lub w gościnie, kiedy n ap rzy k ład  był 
w G aecie lub później we F lorencyi, w tedy nic m u 
nie p rzeszkadzało  wychodzić lub w yjeżdżać na 
p rzech ad zk ę ; położenie jego  by ło  jasne, p ro s te  i 
irzez w szystkich rozum iane; wszyscy w tedy albo 

go czcili jako  w ygnańca, albo się  nim cieszyli j a ­
ko gościem . A le tu  u siebie, w Rzym ie, je ś li n ie  
es t w ładcą, czem że je s t?  W ygnańcem  nie je s t, go ­

ściem n ie je s t, więc czem że? U siebie w kom nacie 
je s t  w ładcą duchownym  św iata ; ale n a  ulicy? A 
więc rzecz p rosta , że nie może wychodzić an i wy­
jeżdżać na p rzechadzkę.

Albowiem proszę uważyć, coby go czekało  na 
ulicy. S ą dw a m ianow icie m ożebne p rzypadk i, k tó- 
rychby nie p o tra fił un iknąć.

P ierw szy je s t  ten , że pomimo przyznanych mu 
lonorów wojskowych i czci m onarszej, spo tka łby  
on na ulicy za raz  drugiego  dnia, a z pew nością 
trzec ieg o , jak ich  d z ie s ięc iu , p ięćdziesięc iu , a 
potem  i stu  i więcćj tak ich  garibaldczyków  lub 
m azzinistów , k tó rzyby  się  z niego w głos śm iali; 
a  naw et dla lepszego rezonu , żeby pokazać sto­
pień p o s t ę p u ,  na k tórym  ju ż  s to ją , n ie  om ie­
szkaliby pewno w o ła ć : M orte al P apa  !  Bo to  nic, 
że krzyczeli tym  krzykiem  po w szystk ich  k ą tac h  
ta l i i , ale w Rzym ie coś tak iego  zakrzyczeć aż sa ­

memu Papieżow i pod uszy, to  dopiero  godne dzie­
ło , i w arto na to  jedno  do Rzym u przyjechać. N ie 
przeczę, że rządby  to  z początku - n k a r a ł ; a le  czy 
Papież m oże się na to  wystawiać? I  czy rząd  wy­
sta rczy łby  ze swojem  k aran iem ? Bo jeś li n ie  s tu  
tak ich , ale je ś li ich będzie tysiąc  i dziesięć ty s ię ­
cy (do praw dy już dzisiaj ty le  ich przynajm niej 
przyjechało do Rzym u), cóż w tenczas rząd  pocznie? 
Czyż za każdem  w yjechaniem  P ap ieża  na p rze ­
chadzkę będzie m usia ł w ystępow ać zbrojno, i ro ­
bić obław ę na wolnych obyw ateli, aby ich potem  
wieczorem , przeprosiw szy, znowu n a  wolność wy­
puszczać? O czywista tedy, że P ap ież nie może, nie 
m ający sam  w ładzy, i n ie będąc m onarchą, wy­
jeżdżać na p rzechadzkę; dla tego jednego m oże- 
bnego przypadku.

A le je s t  i drugi. P ap ież, k tó ry  w swojćj kom na­
cie je s t  w ładcą duchownym św iata, jeśli wyjdzie 
na ulicę, nie będąc w ładcą doczesnym  tego k ra ju , 
w którym  będzie ta  u lica , spo tka się  tam  z innem  
praw em , z innym  zakonem  aniżeli je s t jego , i sp o t­
ka się tam  nie ja k  m onarcha, a le  ja k  prosty  oby­
watel, owszem jako  p o d d a n y .  O tem  d łu g a  by- 
aby mowa, i m yślę, że do niej p rzyjdzie niebaw em , 

mowa o tem  w łaśn ie, że P apież je śli n ie je s t w ład ­
cą doczesnym , musi być p o d d a n y m  czyimś; a 
wtedy precz z P apiestw em , i bywaj zdrowy naw et 
cieniu jego. L ecz nie o tem  tu  jeszcze mówię. Dość 
że P ap ież  wychodząc na ulicę, nie u sieb ie , spo­
tyka się z innem  praw em  i zakonem  i to  jako  p ro ­
sty śm ierteln ik . Owóż w tak iem  położeniu  może coś 
na ulicy uczynić albo pow iedzieć, co w edług jego 
zakonu je s t  cnotą, ale co je s t  czynem  nagannym  
i kary  godnym  w edług jednego z kodeksów  n ap o ­
leońskich. W tedy będzie m usiał s ta n ąć  przed  s ą ­
dem, albo w najlepszym  raz ie  o trzym ać choćby też 
i jak  najbardzićj osłodzone, ale zawsze napom nie­
nie od stróża i wykonawcy tych kodeksów. A więc 
rzecz prosta, że się P ap ież  na ulicy nie m oże po­
kazać, i że je ś li n ie m a w ładzy doczesnćj nie m o­
że wyjeżdżać na przechadzki.

A więc mianem słuszność, pow iadając na począt­
ku, że za każdym  k rok iem  dalćj, za poruszeniem  
najm niejszćj kw estyi, będzie rosło zagm atw anie i 
pow ikłauie w szystkiego na n iekorzyść W ł chów, 
k tórzy  t . k  sam ochcąc wleźli w ten  n ierozdzierz- 
guięty  węzeł. W tedy o k ru tn a  logika będzie ich 
pcha ła  do rozpaczliw ego rozw iązan ia: będą  chcieli 
być sam i czem prędzćj tym  A leksandrem  ro zc in a ­
jącym węzeł, a  to  rozcięcie niczem  nie m oże być 
innem  jedno  zniszczeniem  Papiestw a.

C hcąc czy nie chcąc W łosi do tego idą. Logice 
zasad i n as tęp s tw  oprzeć się nie można. K to s ie ­
je  w iatry ten  zb iera  burze . N ie m oże dobre drze-
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W  o rgan ie  p. K raszew skiego , w Tygodniu, z a ­
m ieszczonym  b y ł niedaw no ustęp  z listu , pisanego 
do red ak cy i, w którym  zaw iera ją  się  gorzk ie  ubo ­
lew an ia  nad tryw ialnością obecnego życia um ysło 
"łego, nad  ap a ty ą  d la  n auk  i pow ażniejszej l ite ra ­
ł y ,  nad  lekcew ażeniem  w szystkiego, co nie sp ły  

po w ierzchu efem erycznych fluktów. Nie po raz 
p ierw szy  a  może i n ie  po raz  se tny  w ystępu je  
P* K raszew sk i z tem i narzekan iam i, k tórym  ^oczy­
w iście słuszności odm ów ić nie podobna. Co za 
Rzkoda jed n ak , że w iększej części tych  lam entów  
P- K raszew sk i nie pop iera  w łasnym  przykładem !.. 
M orały tań sze  są  jeszcze niż a rg u m e n ts , a ju ż  o 
a rgum entach  pow iedział n ieboszczyk Fallstaff, że 
ł  k o sz tu ją  więcej niż poziom ki. Ileż to razy  nie 
n* rzek ał red a k to r Tygodnia  na nędzotę naszego 
dz ienn ikars tw a, n a  g azec ia rsk ie  ,,o tręb ie“ (ipsissi- 
7tlum verbum) i n a  „w sty d liw ą11 nieudolność re d a k ­
torów  —  a  p rzecież sam  nie zdobył się  ja k o ś  na 
dobry p rzy k ład , choć m a ku  tem u sposobność.

Zdawałoby się, że organ pisarza, który tak wspa- 
•hałemi huczy gromy na płaskość dziennikarstwa,

na b ra k  w szelkiej k ry ty k i i n a  lichotę a rty k u łó w , 
będzie praw dziw ym  wzorem  g łę b o k o śc i, k ry ty ­
cyzm u i w ytraw nego w jb o ru . P o p atrzm y ź na ten 
journal modele, n a  Tydzień  d re z d e ń sk i; cóż innego 
pow iedzieć o nim  możemy, jeżeli nie to, że p. K ra ­
szew ski w narzek an iach  sw yeli m a w ie lk ą  racyę. 
Is to tu ie , sądząc z Tygodnia, bardzo  n iepochlebne 
pow ziąć m ożna w yobrażen ie  o dz ien n ik ars tw ie  
polakiem .

N ie je s te m  zby t ciasnego  pojęcia i um iem  sobie 
jako  tako w ytłum aczyć cel i po trzebę rozm aitych , 
naw et ta k  n iepotrzebnych  rzeczy, ja k  np. 99 sto­
w arzyszeń lw o w sk ich ; nie m ogłem  je d n a k  dojść 
żadną m iarą, jak ie j po trzeb ie  m a za radzić  i ja k ą  
lukę ma w ypełn ić dzienn ik  prowadzony n a  \ 'z ó r  
T ygodnia? R ed ak to r jego  zanad to  wiele gorzk ich  
praw d w ypow iedział, zanad to  często d rug ich  chło­
s ta ł, aby sam  nie um ia ł zn ieść k ry ty k i —  i d la  
tego też  nie w aham y się pow iedzieć m u otw arcie, 
że Tydzień  nie lepszym  je s t  od najgorszych  p ise­
m ek polskich. N iech mi k to  pow ie, czego Tydzień  
chce i czego uczy? T rochę ckliw ego liryzm u p o ­
litycznego n a  w stęp ie, potem  n ajb łachsza , naj- 
tryw ialn iejsza k o n o ta tk a  w iadom ostek  w ziętych bez 
w szelkiego w yboru z innych  dzienn ików , k ilka 
kom unałów  nic niem ów iącycb o ja k ie jś  nowej 
b roszurze —  to s ta ła  i głów na treść  Tygodnia. Nic 
zapraw dę pocieszniejszego nad  tę  kono ta tkę , k tó ra  
uchodzić m a za  p rzeg ląd  dzienn ikars tw a, a  w któ 
rej, mówiąc naw iasem  i Bóg w idzi bez na jm n ie j­
szej p re tensy i lub u razy , sz k a ra d n e  im ię Czasu 
w yrugow ane je s t  z n ieug iętą  srogością. Czas je s t 
d la  Tygodnia  czem ś n a k sz ta łt Gott sei bei uns 
kto w Tygodniu  to  słow o „ Czas* w ym ów i, ten 
podpada całej surow ości D ra  O m egi, k tó ry  je s t  
rodzajem  profosa i Generalgewaltigerem  n a  młode 
a n iesforne lite ra ty !  W idocznie Czas sk a za n y  zo ­
s ta ł na śm ierć przez zam ilczenie. P ozostaw iam  to 
w aszem u w łasnem u sądowi, o ile  to w as do roz­
paczy doprow adza; ja  wiem ty lko, że p. K raszew ­
ski w iele rzeczy  n a  śm ierć zachw alił, a  nikogo do­

tąd  m ilczeniem  swem nie um orzył. W ra ca jąc  j e ­
dnak  do owego p rzeg lądu  dz ienn ikars tw a w Tygo­
d n iu —  w yznaję, że bardziej chaotycznego regestru  
w yobrazić sobie trudno. Je s tto  pele-mete ogólników  
tak  niew innych, że n ieraz czczy uśm iech 
lu ją  n a  usta  czy te ln ika . T ak  m niej więcej dałaby  
się scharak te ryzow ać stereotypow a form a tego  
arcyciekaw ego p rzeg lądu :

„K raju  w yszedł nowy num er, zaw iera a rty k u ł 
w s tę p n y   kronikę k r a k o w s k ą . . , . ,  zaw sze n a j­
dow cipn iejszą   i in se ra ty  Z ajęty  je s t  w ojną
fran cu sk o -p ru sk ą  D ziennik Lwowski nas nie-
d o s z e d ł . . . .  K alina  k w i tn ie . . . .  D ziennik Polski pi­
sze, o c. k. S ta ń c z y k a c h ... .  wczoraj w yszedł je  
den num er j ju tro  w yjdzie znów —  Strzecha, p i­
smo ilustrow ane, zam ieściła k ilka  d rz e w o ry tó w ....  
ale pism o to s p i . . . .  ja k  wszystko w te j nieszczę- 
suej G a l ic y i . . . .  Gwiazdka C ie szy ń sk a ....  w yszła 
w C ie s z y n ie . . . ."  i ta k  dalej i tak  zaw sze.

Część k ry tyczna, w której popisuje się Dr O m e­
ga, podzielający z dziwuą zgodą w szystk ie sym pa- 
tye i an ty p aty e  p. K raszew skiego, niem niej jak  
je s t g łęb o k ą  i oryginalną. VV piśm ie, k tórego  r e ­
daktorem  je s t  ten  sam A rystarch  surowy, co tak  
p łacze, b iad a  i desperuje nad upadkiem  k ry ty k i, 
nad p ły tkością  i n iesum iennością sądów literack ich , 
w piśm ie tem  spo tyka się recenzye, pisane z g o r­
szącą pobieżnością, oparte  na najb łahszych  kom u­
n ałach , a co najsm utniejsza, zd radza jące  up rzed ze­
nia, w zględziki i u ra z y ••«• P a rtac z  tam n ieraz  wy­
rasta  w znakom itego pisarza, kadz id ło  pali się  za 
kadz id ło , i un iesien ia w zajem niej ad o racy i nie 
szczędzą się wcale. Ale za to  k to  kiedykolw iek 
posądzonym , oskarżonym , lub przekonanym  zosta ł 
o jak im  grzeszku  literackim  lub kry tycznej n ie s u -  
bordynacyi, ta k  go tam  w ygderzą, wykwęczą, wya- 
foryzinują, że aż litość zb iera  nad  losem  b iedaka!

T ak  je s t: Tydzień  ma racyę, l ite ra tu ra  mocno u- 
padła. Sm ak dobry za ta rł się .dum ne uczucie zawo 
du p isa rsk ieg o  ustąp iło  pilności zarobkow ej, k ry ty ­
ka s tra c iła  sw ą kom petencyę i swą spraw iedliw ość.

Zgoda na to z u p e łn a ; trudno  jednakże zam ilczeć, 
że ci co najg łośniej na te  sm utne objawy la m en tu ­
ją , nie są  zupełn ie niewinni. K tóż to , m ając tak  
piękne i znam ienite  stanow isko w lite ra tu rz e  spó 
czesuej, n ieuraiarkow aną fabryczną produkcyą rzu  
caniem  w św iat bez liku  pobieżnych, doryw czych, na 
sam ej tylko ru tyn ie  opartych k siążek  da ł p rzykład  
pośpiechu m łodszym ; k tóż to  w ed ług  chwilowych 
w rażeń dziś aw an su jąc  ju tro  deg radu jąc  p isarzy , 
chw iejuością i zm ienuością sądów szydził z pow a­
gi k ry ty k i?  Nomina sunt odiosa—  a na p rzy k ła ­
dy nie m am y m ie jsca , w ięc chyba przerw iem y tu 
nasze u w ag i....

Zwróćmy się raczej na chwilę do stosunków  lite ra  
kich lwowskich, skoro  chwilowy le ta rg  w naszem  ży­
ciu loka lno- politycznem  nie n as tręcza  nam  tem atu  
innego. W apienny b ruk  lw ow ski, to  zapraw dę b a r­
dzo jałow y g ru n t d la  lite ra tu ry  i sz tuk i. A tm osfe­
ra  z re sz tą  ca ła  naszego znakom itego  m ia s ta  je s t 
tak  straszliw ie try w ia ln ą , ta k  w ypełnioną w rza 
skiem  rozstra jającym  a p u sty m , że każda cichsza 
p raca  n iknie jak  m ały kw ia tek , zagłuszony bujnym  
a zuchwale rozpościerającym  się  chw astem . Ż s ta ­
rych wydawnictw lite rack ich  trzy  tu ta j g łośue 
zajm ują m iejsce: D ziennik Literacki połączony
z Mrówką, Strzecha z Biblioteką Narodową  i w koń­
cu Biblioteka najciekawszych powieści i romansów. 
P ierw sze pismo, to  je s t  D ziennik L iteracki, ta k  b ie ­
daczysko p odupad ł,, że aż D ziennik Lw ow ski!  tak  
je s t D ziennik L w ow ski!!  ła je  go, i w obronie ho ­
noru lite ra tu ry  w alecznie pow staje. D zienn ik  L ite ­
racki, o ile wnosić m ożna, zm ien ił się trochę w pi 
smo finansowe i zam ieszcza na czele doskonałe a r ­
tykuły  statystyczne o obrocie handlow o - p renum e- 
racyjnym  w Galicyi i o insolw encyi tudzież innych
skandaliczno-rachunkow ych sto sunkach  księgarstw a
G alicyi i W . Ks. Poznańskiego. G dzie ta k a  n ierze­
telność i apa tya  p an u je , tam  tru d n o  wymagać od 
red ak cy i, aby ogłoszen ia swe p isa ła  ortograficznie 
i g ram atycznie. W oburzen iu  trudno  bawić się po- 
dobnem i pedanteryam i. „B ib lio teka naj-najtańszycb,

naj - najc iekaw szych , naj - najuowszych rom ansów  i 
pow ieści" bawi swoich czytelników  krym ina listyką  
rom ansow ą p. G aboriau, niebiesko-pończoszkow ą g a­
datliw ością p. Zofii Szw arc, i d ruku je  bardzo  duże 
p lakaty, w których upewnia, że na jtan ie j, najlepiej 
i najp iękniej tłum aczy  n a  obu półku lach  św iata. 
Biblioteka Narodową  s ta n ę ła  na rom ansie p. Mi­
ch a ła  B ałuckiego Życie wśród ruin  i odpoczywa. 
O tym  rom ansie później może, gdy się  zdarzy  zno­
wu ta k a  posucha na nowiny, ja k  tego tygodnia, n a ­
piszę wam obszerniej.

Żydkowie nasi ucyw ilizow ani, uprzyw ilejow ani i 
uw iudobonizow ani, czyli ioaczej das Kunstshmige 
Publicum Lembergs, ogrom ne m ają gaudium ! W iel­
ka k ap łanka  K asperlady , bohaterka lokalnych poss 
wyszłych z pod nadobnego pióra re d a k to ra  K ike- 
r ik i , pana B e rg a , ubóstw iana Muza tłu ściu tk ich  
kupletów  i echt - w iedeńskich Gassenhaue’rów, p an ­
na Józefina G allm ayer, die fesche P e p i ,  przybyła 
do Lwowa i w ystępuje w te a trz e  niem ieckim . Dla 
mecenasów „od pięknych sztuków " i dla pewnej czę­
ści młodzieży p o lsk ie j, a m ianow icie dla wszystkń h 
petits crerćs lwowskich, j e s t to  estetyczna biesiada, 
jakich m ało. W sku tek  najazdu ogłoszono tu  dla 
całej polskiej ludności Lwowa patryotyczny stan  o- 
b lężen ia ; a k to  z Polaków pojawi się w te a trze  
n iem ieck im , będzie bez pardonu trak tow anym  we­
d ług  praw  wojennych i powieszon będzie na cz a r­
nej tablicy  — im iennie. Sąd wojenny sk ła d a  się 
z K uryerc ia  Gazety Narodowej, Szczutka  i K ro n i­
karza  D ziennika Lwowskiego! W olno ato li iść do 
te a tru  tym , którzy m ają zam iar notow ać p rz e s tę p ­
ó w  tego srogiego kodeksu. U w adze tych  inw igi- 
latorów nie ujdzie żaden śm ie r te ln ik , bo ich b ę ­
dzie zapewne bardzo  dużo!... J a  uieszczęśliw y, z o- 
bowiązku k ron ikarsk iego  będę zapew ne m usiał 
pójść na jed en  choćby w ystęp p. G allm ayer: przy­
gotu jc ie się więc n a  to ,  t e  w yczytacie na czarnej 
tablicy  w ielkiem i lite ram i:

DEL. . .



CZAS z Czwartku 13 Października 1870.

wo złego owocu rodzić, ale tem mniej złe drzewo 
owocu dobrego. Te złe nasiona i złe zasady, k tó ­
rym  W łosi ulegli, była z jednej strony szalona py­
cha narodowa (bo je s t i narodowy grzech pychy), 
przez k tórą  odrazu, bądź co bądź, i jakimkolwiek 
kosztem i jakiem ikolwiek środkami (bo dla nich 
cel środki uświęca) Włosi chcieli zostać wielkim 
narodem i sprostać każdemu pierwszemu między 
innym i; a z drugiej strony złą i fatalną zasadą 
było to przypuszczenie, że można kościół obedrzeć 
(nie mówię tu  już o dobrach kościelnych) i ogołocić 
Papiestwo z władzy doczesnej; ani zastanowiwszy 
się nad tem, źe przez to czynią niepodobnem is t ­
nienie i wolne życie Papiestwa. Ich duma zaślepi­
ła  im oczy, pożądliwość zawróciła głowę, i wmó­
wili w siebie, że można pogodzić ogień z wodą, 
wolność z niewolą, wszechwładztwo z poddaństwem. 
Nawet to im się uśmiechnęło, ale tą  razą w pa­
rze ze świętokradzkim zam iarem , że mając Papie­
ża wśród siebie, kiedy Papież będzie panował nad 
światem całym, oni będą panowali nad Papieżem, 
a przezeń nad tym co je s t jego, to je s t nad chrześci- 
ańskim  światem.

Ale teraz, kie iy rękę przyłożyli do niemożebne- 
go dzieła, coraz więcej się przekonywują (dzien­
niki ich pełne tego), że z Papiestwem  pogodzić 
się n ie  można w ten sposób jak  myśleli, i że ogo 
łoćiwszy go z doczesnej władzy trzeba ogołocić i 
z duchownej. Już to widzą dzisiaj ci nawet, k tó­
rzy  tego wprzódy widzieć nie chcieli, i jeżeli je ­
szcze mówią o wolności i niepodległości duchowej 
Papieża, tedy to czynią jedynie dla przyzwoitości 
jeszcze; ale ju ż  dali za wygranę fataloości nieu­
błaganej rzeczy i wypadków, już są zdecydowani 
na ostateczne. Straż stojąca u W atykanu (jak to 
je s t w liście papieskim) rewiduje każdego wcho­
dzącego i wychodzącego do lub od P ap ieża ; praw­
da, że jeszcze się z tego dzisiaj tłóm aczą ale ju ­
tro  już się i tłomaczyć nie będą.

W ięc nie ma się co łudzić. Choćby nawet rząd 
nie chciał tego, choćby znaczna część głów spo­
kojniejszych i rozumniejszych starała się temu za- 
pobiedz, wezbranego potoku ludzka siła nie wstrzy­
ma, i gdyby Papiestwo było ludzkiem dziełem, je ­
go dni byłyby już ściśle policzone, i najbliższem 
jego ju trem  byłoby odebranie mu i duchownej 
w ładzy; byłoby zniszczenie.

Ale bądźmy bezpieczni i śpijmy spokojnie jak  
M istrz nasz na łódce wśród wichrów. Papiestw o nie 
je s t ludzkiem dziełem  i nie utonie. Nunquam mer- 
gitur haec ra tis!

A oto teraz ak t ów zapowiedziany:

L ist Ojca Świętego do kardynałów.

P i u s  P a p i e ż  IX.

Kochany Synu Nasz, pozdrowienie i apostolskie 
błogosławieństwo.

P an  nasz Jezus C hrystus, który poniża i 
podwyższa, umarza i ożywia ') , karze i zba­
wia 2), pozwoli! świeżo, aby to miasto rzym­
skie, najwyższego pontyfikatu stolica, w nieprzy­
jacielskie wpadło ręce wraz z pozostałą ową czę­
ścią Państw a Kościelnego, k tórą  sami nieprzyja­
ciele przez pewien czas stosownem uważali zosta­
wić wolną od grabieży. Powodowani uczuciem m i­
łości ojcowskiej ku ukochanym Synom Naszym 
Świętego Rzymskiego Kościoła kardynałom , i wi­
dząc w nich współpracowników tego najwyższego 
naszego apostolstwa, postanowiliśmy, dziś w żało­
bie i sm utku Naszym Im w yrazić, ja k  obowiązek 
Nasz wymaga, i sam głos sumienia Nas nagli, 
wewnętrzne serca naszego uczucia, którem i jawnie 
i otwarcie ten stan  rzeczy obecny mamy w obrzy­
dzeniu i potępiamy. My bowiem, którzy choć nie­
godni i niezaslugujący sprawujemy w zastępstwie 
władzę Chrystusa Pana na ziemi, i którzy jesteśm y 
Pasterzem  w całym domu Izraela, teraz w rzeczy 
samej doświadczamy pozbawienia owej wolności, 
jaka  dla rządzenia Kościołem Bożym i czuwania 
nad jego sprawami koniecznie Nam je s t potrzebna, 
i sądzimy, że Nam należy z obowiązku urzędu 
Naszego wydać obecną protestacyę, zamierzając 
nawet powierzyć ją  pismom publicznym, aby całe­
mu światu, jak  słuszność tego wymaga, znaną by­
ła. Gdy zaś oświadczamy, że takowa wolność zo­
stała  nam wydarta i odjęta, nie mogą odpowie­
dzieć nasi przeciwnicy, że ta  skarga i oświadcze­
nie są  bezzasadne: nie ma bowiem nikogo, coby 
przy zdrowych zm ysłach nie widział i nie wyznał, 
że po wydarciu Nam owej najwyższej i wolnej 
władzy, jak iej w posługiwaniu się pocztą, a tem 
samem w publicznej wymianie listów, z p iaw a na­
szego świeckiego panowania używaliśmy, skoro nie 
możem zaufać temu samemu rządow i, który tako­
wą władzę sobie przywłaszczył, całkiem jesteśm y 
pozbawieni potrzebnej i łatwej drogi, rówuie jak 
wolności załatw iania spraw , jakie Zastępca Jezusa 
Chrystusa i wspólny Ojciec wiernych, do którego 
synowie z całego świata się uciekają, koniecznie 
roztrząsać i załatwiać powinien. Świeżym nawet 
wypadkiem stw ierdza się jaśniej ta  uw aga, jaki 
się zdarzył w dniach ubiegłych, gdy mianowicie 
ci, którzy z progów Naszego watykańskiego mie­
szkania wychodzili, ulegli poszukiwaniu ze strony 
żołnierzy nowego rządu, patrzących, czy nie skryli 
czego pod odzieżą. Reklamowano przeciw temu, 
a na tę  reklam acyę odpowiedziano, tłóm acząc się 
jakoby pomyłką. Któż nie wie, jak  łatwo tego ro 
dzaju pomyłki powtarzać się i jedne z drugich wy­
radzać się mogą? Niezmierna przytćm klęska gro­
zi w tem świętem mieście oświeceniu publiczne­
mu: gdyż niebawem ma się rozpocząć roczny kurs 
nauk w uniwersytecie rzymskim, a miejsce owo, 
k tóre  mimo ogromnego zbiegowiska około tysiąca 
dwóchset młodzieży, było dotychczas wzorem spo- 
kojności i porządku i jedyną ucieczką dla tylu 
chrześciańskich i zacnych rodziców, którzy doń 
posyłali swych synów bez niebezpieczeństwa ze­
psucia, to miejsce, bądź dla kłamliwych i błędnych 
nauk, jak ie  się będą wykładały, bądź dla chara­
k teru  tych, którzy do ich wykładania będą wybra­
ni, spadnie, ja k  łatw o pojąć, do stanu bardzo od­
miennego.

Oświadczano te ż , że obowiązujące w mieście 
prawa, po zajęciu m iasta, te  same i nietknięte zo­
s ta n ą ; a jednak wbrew tym oświadczeniom, księgi 
nawet parafialne w mieście przemocą zostają od­
bierane i przetrząsane. To zaś wyraźnie się dzieje 
dla zaczerpnięcia wiadomości, któreby mogły po­
służyć do ułożenia spisów koDskrypcyi wojskowej, 
i do innych celów, które łatwo odgadnąć. Przytem  
prześladowania i obelgi, z pragnienia zemsty i nie­
nawiści stronniczej pochodzące, bezkarnie uchodzą. 
Taka sama bezkarność spotyka brudne i bezecne 
zniewagi, jakich się dopuszczono, z żalem ludzi 
zacnych, względem wiernego naszego wojska, spo­
łeczeństwu i religii dobrze zasłużonego. Rozporzą-

») L Król. n ,  6,
«) Tob. XIII) 2.

dzenia nakoniec i wyroki świeżo wydane względem 
dóbr kościelnych dość jawnie już wskazują, dokąd 
zamysły zaborców zmierzają. Otóż przeciw temu 
wszystkiemu, co już spełnionem zostało, i przeciw 
złemu większemu, jakie grozi, najwyższą Naszą 
władzą protestować zamierzamy, i tem Naszem p i­
smem obecnie protestujem y, którem Tobie kocha­
ny Synu Nasz, i każdemu w szczególności z k a r­
dynałów Świętego Rzymskiego Kościoła udzielamy 
wykazu rzeczy tu  w krótkości dotkniętych, zacho­
wując sobie na inny czas obszerną o nich mowę. 
Tymczasem gorącemi i nieustannemi modły Boga 
Wszechmogącego błagajmy, aby umysły nieprzyja­
ciół Naszych oświecić raczył, iżby przestali dusze 
swoje coraz bardziej pętać więzami .cenzur ko­
ścielnych, i straszny gniew Boga żyjącego i widzą­
cego, z którego ręki nikt nie ujdzie, na siebie 
ściągać.

Z naszej zaś strony wytrwale a pokornie b ła ­
gajmy M ajestat Boży, wzywając przyczyny Niepo­
kalanej Bogarodzicy i błogosławionych Apostołów 
Piotra i Pawła, a czyńmy to wsparci na świętej 
ufności, że otrzymamy to o co prosimy, ponieważ 
bliski jest Bóg tym, którzy są strapionego serca, i 
niedaleki wszystkim wzywającym go w prawdzie. 
Tobie zarazem , kochany Synu Nasz, pokoju i r a ­
dości od Pana Naszego Jezusa Chrystusa uprasza­
jąc, Apostolskiego błogosławieństwa z głębi serca 
pochodzącego najmiłośniej udzielamy.

Dano w Rzymie u Sgo P iotra dnia 29 września, 
w święto Sgo M ichała Archanioła, panowania N a­
szego roku dwudziestego piątego.

Sąd wyższy w Krakowie nadał posadę adjunkta 
przy sądzie krajowym w Krakowie Henrykowi M a- 
t u s i ń s k i e m u ,  auskultantow i sądu wyższego w 
Krakowie.

Wyciąg z protokółów posiedzeń W ydziału krajowego 
od 15 czerwca do 15 września 1870.

(Dokończenie.)

W ydział krajowy nie uwzględnił rekursu gminy 
Obidna p rz.ciw  uchwale pełnej Rady powiatowej 
w Nowym Sączu, k tórą  na utrzym anie dróg powia­
towych uchwalono pobór 9 %  dodatków do podat­
ków bezpośrednich.

Na wniosek W ydziału powiatowego Wielickiego 
postanow ł  W ydział krajowy, że gmina Brzegi ma 
zwrócić w dwunastu rocznych bezprocentowych ra ­
tach zaliczkę 1859 złr. 17 '/a c. otrzym aną na za­
bezpieczenie brzegów Wisły. Fundusz w ten spo­
sób zebrany tworzyć będzie dotacyę na utrzym a­
nie szkoły ludowej w Brzegach. Fruktyfikacyą k a ­
pita łu  zajmie się W ydział powiatowy, a procentów 
użyje na rzecz szkoły, będąc obowiązanym do zda­
wania z końcem każdego roku sprawy Wydziałowi 
krajowemu.

Z funduszu na subweneye dla dróg gminnych 
i powiatowych udzielił W ydział krajowy:

Dla drogi W e łd z i r s k ie j .......................  800 złr.
Wydziałowi pow. Sanockiemu na budo­

wę dwóch mostów n Osławię . . . 2500 „
Powiatowi R o p c z y c k ie m u ...................  1000 „
Powiatowi P rz e m y s k ie m u ................... 1000 „
Powiatowi Tarnowskiemu zwrotną za­

liczkę . . .  .................................  2000 „
W sprawie karnego postępowania w rzeczach 

policyi drogowej postanowił Wydział krajowy u- 
dać się do c. k . Namiestnictwa z żądaniem , aby 
1) dla dróg krajowych służyły te  same preroga­
tywy, których używają drogi skarbow e, 2) aby 
kary wpływały na rzecz utrzym ania dróg k ra ­
jowych. m

W ydział krajowy przyjął doniesienie c. k. Na­
miestnictwa do wiadomości, iż NPan udzielił san- 
kcyi uchwalonym przez sejm galicyjski 35 proje­
ktom do ustaw o nadanie poszczególnym gminom, 
obszarom dworskim i reprezentacyom powiatowym 
prawa poboru myta na drogach, mostach i p rze­
wozach.

Na podstawie orzeczenia komisyi fachowej na 
miejscu przeprowadzonej, postanowił W ydział k ra ­
jowy, że most na Dunajcu pod Szczawnicą ma być 
zbudowanym w miejscu dzisiejszego przewozu. Po­
lecono zarazem  wypracować plany i przygotować 
m ateryał w zimie, tak  aby z pierwszą wiosną ro­
boty mogły być rozpoczęte.

W ydział krajowy zniósł orzeczenie W ydziału 
powiatowego w Rzeszowie, mocą którego w moc 
uchwały gminy Godowa uznaną została potrzeba 
przywrócenia zaoranej drogi komunikacyjnej i za­
rządzone wywłaszczenie g run tu , z powodu, że o 
potrzebie otw arcia podobnej komunikacyi orzekać 
może tylko Rada gminna wraz z obszarem dwor­
skim.

W ydział krajowy z powodu specyalnego wypad­
ku orzekł, ze ceny robotników ustanawiane przez 
Wydział krajowy na mocy § 21 ust. drog. zasto­
sowane być mogą tylko przy wypłacie za roboty 
niecierpiące zwłoki, przy szkodach zrządzonych 
przez wypadki elem entarne, i że przeciwnie nie 
mogą być zastosowane przy robotach, które przy 
dalszej naprawie uszkodzonych przedmiotów wyko­
nane być muszą i przez dłuższy czas trwają.

Na żądanie M agistratu lwowskiego o przyznanie 
miastu wpływu na zarząd szpitala powszechnego i 
uregulowaniu stosunków szpitala do gminy w ogó­
le, W ydział krajowy odpowiedział, że warunki, 
pod któremi Wydziałowi krajowemu zarząd szpi­
tala lwowskiego oddanym został, wykluczają s ta ­
nowczo wszelki udział gm iny, że takowe do­
tąd  żadnemi innemi prawomocnemi postanowienia­
mi zniesione nie zostały, i że o zniesieniu ich tak 
długo myśleć nie można, dopóki zakład obłąka­
nych i położnic z natury swej, zakłady wyłącznie 
krajowe, zatem wpływowi gminnemu niepodlega- 
jące, ze szpitalem  powszechnym połączone zostają; 
zresztą że wszelka zmiana dzisiejszego stanu rze­
czy jedynie w drodze konstytucyjnej i za poprze - 
dniem porozumieniem się z c. k. Rządem nastąpić 
może.

Na drugie półrocze b. r. uchw alił W ydział k ra ­
jowy zatrzymać dotychczasową taksę utrzym ania 
podrzutków mianowicie:
dla 1 k l a s y  2 z łr. 30 c.
dla 2 „  2 złr. — „
dla 3 „  1 złr. 70 c.

Na własne żądanie D ra Placera uchwalił Wy­
dział krajowy przenieść go w stały  stan  spoczyn­
ku i zamianować tymczasowym zastępcą D ra Po- 
zeńskiego.

Przy głównym szpitalu lwowskim zamianował 
W ydział krajowy D ra Opolskiego pierwszym se- 
kundaryuszem  na oddziale ob łąkanych ; D ra Koły- 
chanowskiego sekundaryuszem na oddziale ob łą­
kanych; Dra Szmitowskiego sekundaryuszem  na 
oddziale chorób wewnętrznych; D ra Różańskiego 
sekundaryuszem  na oddziale chorób syfilitycznych;

Dra Józefa Molędzińskiego sekundaryuszem na od­
dziale chirurgicznym na dalsze dwa lata.

W sprawie reorganizacyi służby zdrowia stoso­
wnie do uchwał powziętych w Radzie państw a, 
W ydział krajowy w piśmie do c. k. Namiestnictwa 
zastrzegł przedewszystkiem, że w przyszłej Radzie 
zdrowia ma być reprezentowanym przez dwóch 
delegatów, następnie zgodził się na propozycyę c. 
k. Namiestnictwa co do podziału kraju  na 46 o- 
kręgów, a to tak  co do liczby, jak  i miejscowości, 
gdzie m ają mieć siedzibę lekarze okręgowi.

Na prośbę W ydziału zawiadującego szpitalem 
małych dzieci we Lwowie pod 1. 37 W ydział k ra ­
jow y udzielił jednorazowego zasiłku pomienionemu 
zakładowi w kwocie 600 złr.

W sprawie ostatecznego zawarcia kontrak tu  z 
Siostrami M iłosierdzia o oddanie im obsługi i do­
zoru chorych w głównym szpitalu lwowskim, tudzież 
w celu wprowadzenia w życie tego kontrak tu  i od­
powiedniego uregulowania wszystkich stosunków, 
W ydział krajowy uchwalił złożyć pod przewodni­
ctwem referenta departam entu V komisyę z nastę­
pujących członków: D yrektora szpitalu Dra Bert- 
leffa, Dra Marcelego Madeyskiego, jednego urzę­
dnika W ydziału krajowego i budowniczego na wy­
padek, gdyby komisya zdania jego potrzebowoła. 
Rzeczona komisya ma wypracować instrukeye, wy­
gotować plany urządzeń, przedłożyć takowe W y­
działowi krajowemu do zatwierdzenia, i o wszyst­
kich czynnościach swoich dokładną zdawać sprawę

W i e d e ń  11 października. W  polityce wewnętrz­
nej nastąp ił w skutek odroczenia Rady państwa i 
sejmu czeskiego chwilowy spokój. O losie drugiego 
adresu feudaluo-czeskiego, który jak  wiadomo dro­
gą właściwą prezydyum sejmowe doręczyć miało 
Cesarzowi, nic dotychczas nie słjchać. Odpowie­
dzią na ten adres są wybory bezpośrednie. Trudno 
przypuścić, aby sejm czeski mógł się wkrótce ze­
b rać; cała uwaga obudwu stronnictw królestwa 
Czech zwrócona obecnie do agitacyi wyborczej. 
W iernokonstytucyjni właściciele większych posiadło­
ści, którzy nie odnieśli zwycięstwa przy ostatnich 
wyborach, s ta ra ją  się zyskać je  sobie teraz i u ło­
żyli już kom itet mający kierować wyborami. Jak  
nam wczoraj telegrafowano przewodniczącym w tym 
komicie jest hr. Auersperg. R zą d , jak  się zdaje, 
także i przy tych wyborach trzymać się będzie za­
sady niemięszania się bezwzględnego.^

—  Wiener Abendpost poświęca znow kuka słow 
Vaterlandowi; w krótkim  artykule koustatuje, że 
Vaterland systematycznie umieszcza kłam stwa i 
wymysły o zewnętrznej polityce austryacko-węgier- 
skiej, a wracając znów do przyjęcia hr. T rautt- 
mansdorfa przez Papieża kończy; oświadczeniem, 
że dalej wśród takich okoliczności prowadzić pole­
miki nie myśli. W dalszym ciągu zaś powtarza ten 
dziennik urzędowy artykuł z Prager Ztg o rozpisa­
niu wyborów bezpośrednich w Czechach i odrocze­
niu sejmu czeskiego. Artykuł ten b rzm i:

„Każdy krok, jak i ministerstwo podejmuje celem 
dalszego rozwoju konstytucyi, zawiera w sobie także 
zam iar pojednania narodowości, a każdego kroku 
pojednawczego podstawą je s t obrona konstytucyi. 
Z tego też a nie z innego stanowiska ocenić nale­
ży ostatn ie rozporządzenia ministerstwa. Skoro rzą­
dowi udało się zebrać w Radzie państwa reprezen­
tantów wszystkich krajów koronnych prócz czeskie­
go, musiał on także wszelkie poruszyć sprężyny, 
aby sejm czeski skłonić do wysłania deputowanych. 
Ministerstwo zrobiło to z łagodnością, która wy­
wołała uznanie i podziwienie, ale k tóra  mimo to 
rozbiła się o zaciętą opozycyę większości narodo­
wej sejmu czeskiego. Cierpliwość m inisterstwa była 
usprawiedliwioną. Rozchodziło się przecież o skom ­
pletowanie zupełne Rady państw a, o tę  pracę Si- 
syfową niejednego m inisterstw a, a więc z jednej 
strony o od dawna upragniony rozwój konstytucyi, 
z drugiej zaś strony o ważny krok do ostatecznej 
zgody z Czechami. Ci inaczej jednakowoż chcieli, 
i sprowadzili ministerstwo na drogę, na k tórą  tem 
chętniej weszło, że jest droga konstytucyjna, a ró­
wnocześnie ugodowa. Rząd w ścisłej zgodzie z Ko­
roną wyczerpał wszystkie środki, aby tylko zyskać 
Czechów dla Rady państwa; skoro zaś dwukrotne 
odwołanie się N Pana pozostało bez odgłosu, n a ­
tenczas koniecznością zostało zmuszone niedopu- 
ścić, aby dłużej w tak  groźnych czasach wpływy 
jednego sejmu, który i tak  nie przedstaw ia jedno­
litego obrazu, oddziaływały na reprezentacyę za­
chodniej połowy państwa, a naw et na reprezenta­
cyę całej monarchii, i musiało chwycić się ostate­
cznie środka konstytucyjnego do skompletowania 
Rady państwa. M inisterstwo czyniąc to ,  musiało 
być pewnem najgorliwszego poparcia wszystkich 
wiernokonstytucyjnych mężów monarchii, równocze­
śnie zaś odraczając tylko sejm czeski, a nie roz­
wiązując go, chciało tak  Czechom, jak  innym na­
rodowościom nowy dać dowód swych szczerych za­
miarów popierania zgody. Gdyby rząd był rozw ią­
za ł sejm czeski, zyskałby był może huczne okla­
ski stronnictwa wiernokonstytucyjnego, ale zarazem 
byłby zniechęcił inne w Radżie państwa obecne 
żywioły narodowe, i m usiałby ut rac1^  nadzieję zo^ 
baczenia kiedykolwiek Czechow w Radzie państwa.

— Urzędowa Wiener Ztg  zamieszcza dwa na­
stępujące pisma. Pierwsze tak opiewa:

JCKAp. Mość raczył najwyższem postanowieniem 
z lOgo października b. r. mianować radzcę tajnego 
hr. Zygmunta T h u n - H o h e n s t e i n  namiestni­
kiem m argrabstwa Morawskiego.

Taaffe w. r.
Drugie zaś pismo brzm i:
JCKAp. Mość raczył najwyższem postanowieniem 

z d. 4go października b. r. uwolnić nam iestnika 
fmp. Karola M o r i n g a  na własną jego prośbę ze 
względu zdrowia, z posady nam iestnika Tryestu i 
Wybrzeża, uznając przy tej sposobności jego wier­
ne i znakom ite zasługi.

Taaffe w. r.

Francy®*
Z powodu publikacyi tajnych archiwów napoleoń­

skich, z których wczoraj daliśmy już wyjątek, by­
ły  sekretarz Cesarza C o n t i  w liście z d. 6 paź­
dziernika do Journal de Bruxelles wypiera się no­
ty tyczącej się Belgii, i twierdzi, że mnóstwo takich 
albo podobnych memoryalów nadchodzi do każdego 
gabinetu pod względem politycznym , finansowym, 
handlowym, itd.. a noty rzeczonej nigdy Cesarz nie 
dyktował. Co do listu J e c k e r a ,  mówi p. Conti:

„Ten pan, sam mi go przyniósł, a gdym go wo­
bec niego przerzucał, widząc, że mieści w sobie 
żądanie pieniędzy pod groźbą w razie odmowy o- 
głoszenia pism oszczerczych, pogroziłem mu nawza­
jem  oddaniem go do sądu jako winnego przestęp­
stwa przymusu i prosiłem  go, aby się wyniósł za 
drzwi. Od tego czasu jużem go nie widział".

My jedną zrobimy uwagę. Gdyby Conti czuł, że

Jecker nie ma czem grozić, byłby go, zam iast wy­
prosić za drzwi, kazał aresztować z powodu tego 
listu. Tym czasem n ik t nigdy Jeckera  o ten list 
nie zaczepiał, a list został się w papierach tuile- 
ryjskich.

Dodatkowo C o n t i  zaprzecza jako  upoważniony 
do zaprzeczenia, aby Cesarz by ł autorem manife­
stu ogłoszonego w L a  Situation. Takież zaprze 
czenie zrobił w dziennikach angielskich P i e t r i .

W korespondencyach tyczących się famili cesar­
skiej znajdują się trzy listy tyczące się sprawy ks. 
P i o t r a kB o n a p a r t e g o .  Między niemi koncept czy­
li m inuta depeszy do m inistra spraw zagranicznych 
z d. 22 lutego 1870, z poleceniem napisania do 
posła francuskiego w Rzymie o wyrobienie świa­
dectwa, iż fałszywem było twierdzenie dziennika 
L a Marseillaise o powodach wydalenia księcia P io ­
tra  i brata jego z Rzymu w r. 1836. Książę chciał 
list ten okazać w sądzie na dowód przeciw dzien­
nikowi Rocheforta. „Świadectwo to je s t tego rodzaju, 
że nie mogło być odmówione w Rzym ie"— powia 
da list cesarski. Gdyby nie szło o fałszywe świade­
ctwo, nie potrzebowałby Cesarz żądać go — dość 
byłoby wezwauia bezpośredniego do władz rzym 
skich.

Dalej je s t lis t szefa gabinetu cesarskiego do je ­
dnego ze świadków w procesie księcia P io tra , na­
zwiskiem N a t a l ,  który czynił zeznania przychylne 
księciu. Świadek ten żądał posłuchania u Cesarza; 
list do niego pisany daje mu tylko informacyę, 
gdzie się ma zgłosić.

Następuje list naczelnego prokuratora przy tym 
sądzie, G r a n d p e r r e t ,  do sekretarza senatora 
Conti, z d. 29 marca 1870, to je s t nazajutrz po 
przedstawieniu wniosku prokuratora w rzeczonym 
procesie. L ist ten brzmi:

„Panie senatorze! Odbieram z głęboką radością 
list, w którym  mię zawiadamiasz, iż JCMć raczył 
mi objawić swoją przychylność. Ten dowód najwyż­
szej dobroci będzie mi zaszczytem w życiu i przed­
miotem wiecznej wdzięczności. Cała dusza moja i 
wszystkie siły będą poświęcone na usługi Cesarza. 
Zechciej przyjąć panie senatorze zapewnienie mo­
jego uszanowania i poważaaia. Grandperret.*

Następuje oryginalny list Achillesa M u r a t a ,  żą­
dający od Cesarza wsparcia pieniężnego. Na brze­
gu tego listu napisał Cesarz ołówkiem: „Odmówić. 
Cesarz nie chce się wdawać w te spraw y".

Zanim odmowa nastąpiła, Cesarz kazał sobie 
przedłożyć rachunek wsparć powziętych przez fa­
milię Muratów od r. 1852 do 1866, który wynosi 
4,362,562. Członkowie familii cesarskiej pobierali 
rocznie 1,310,975 fr. Książę Achilles M urat, k tó­
ry prosił o nowe wsparcie, otrzym ał różnemi cza­
sy od lipca 1864 do listopada 1865 r. 83,207 fr. 
Rachunek ten jest przyłączony do jego prośby, k tó­
rą  tu powtarzamy dosłownie, rzuca ona bowiem 
światło na moralność je j autora:

„N. Panie! Pospieszam zawiadomić WCMć o 
moim powrocie da Paryża, dokąd byłem zmuszony 
przybyć, powołany interesami. Oddaję się więc na 
rozkazy WCMei, zapewniając, że nic więcej nie 
leży mi na sercu, jak  dać Mu dowód mych szcze­
rych chęci zastosowania się do nich całkowicie.

„Po ośmiomiesięcznym pobycie na Kaukazie, powró­
ciłem dla wejścia w Algieryi do nowego pułku, w k tó ­
rym raczyłeś mię N. Panie na prośbę mojego bra 
ta  umieścić, przekonany, że układy zrobione ped 
moją nieobecność pozwolą mi objąć służbę i za­
trzeć postępowaniem mojem w umyśle WCMci d a ­
wne moje błędy.

„Na nieszczęście, N. Panie, nic albo prawie nic 
nie zmieniło się w mojem smutnem położeniu. Aż 
do tej chwili wydatki poczynione zaledwie wystar­
czyły na spłacenie długów poręczonych pod sło­
wem, w których honor mego imienia był wmiesza­
ny, tak  że wszystkie k ło p o ty , wszystek skandal, 
które mi zagrażały przed wyjazdem, zagrażają mi 
i dzisiaj.

„W Afryce tak  jak  w Paryżu obecność moja 
obudzi zapam iętałość moich wierzycieli: będę prze­
śladowany, trapiony, chwytany, narażony codzień 
na n ieustanne reklamacye, pełne pogróżek, k tó­
rym złość nie omieszka towarzyszyć, a WCMć je ­
steś nazbyt spraw iedliw ym , abyś chciał w takich 
okolicznościach kazać mi jechać do puł ku,  w któ­
rym lekcew ażenie, jak ieby  mię otaczało, pozba­
wiłoby mię szacunku kolegów i zrobiło pobyt mój 
tam i służbę pośród nich zupełnie niepodobnemi.

„Nie śmiem błagać WCMci o pozwolenie przed­
stawienia Mu w kilku słowach mego prawdziwego 
położenia oraz środków załatw ienia trndności, gdyż 
położenie, jak ie  odmalowano WCMci, było nader 
przesadzonem, nie wiem, w jakim  celu; ale bła­
gam WCMć, abyś wierzył i był przekonanym, że 
pragnę przedewszystkiem odzyskać Jego przychyl­
ność i że dla osiągnięcia jej, jestem gotów zrobić 
wszystko, co jest w mojej mocy.

„W CM cinajposłuszniejszy siostrzeniec i poddany.
„Achilles M urat*

Następujące depesze znalezione w papierach Ce­
sarza świadczą, iż wbrew wszystkim urzędowym 
ogłoszeniom Napoleon 111 nie przestał ani na 
chwilę kierować osobiście ruchami wojsk, i znosić 
się z R o  u h e  r e m,  który udał się do kwatery 
głównej dla układania z Cesarzem wespół pla­
nów politycznych i m ilitarnych. W układach tych 
Cesarza z Rouherem, jenera ł M a c - M a h o n  miał 
objąć naczelne dowództwo wszystkich sił zbroj­
nych w Chalons i w Paryżu. D ekret nadający wszy­
stkie atrybucye wojskowe marszałkowi księciu 
Magenty, jest własnoręcznie napisany przez Rou- 
hera, który napisał także długą odezwę z zawia­
domieniem o tej nowej sytuacyi.

M inister wojny do JC M ci w obozie Chalońskim.

Kwatera cesarska w Paryżu 
21 sierpnia godz. 10.

Dwa postanowienia są do wyboru: albo oswobo­
dzić śpiesznie Bazaina, który znajduje się w naj- 
krytyczniejszem położeniu, a to spiesząc na Mont- 
mćdy, albo iść naprzeciw królewicza Pruskiego, 
który ma liczną arm ię i otrzym ał polecenie bycia 
w Paryżu, gdzieby go obwołano Cesarzem N ie­
mieckim.

W tym ostatnim przypadku mogę wysłać 13ty 
korpus armii pod jenerałem  Vinoy, 27,000 ludzi, 
dla zajęcia la F erte-sous-Jouarre, gdzie będzie on 
osią ruchu kołowego arm ii Mac Mahona, który 
szedłby spiesznie na skrzydło armii pruskiej, czy 
by ta  obrała drogę na Vitry, Cham paubert i Mont- 
mirail, czyby się zwróciła przez Yassy, Montie- 
render i Brienne.

Cesarz do ministra wojny.
Odebrałem Twoją depeszę. Jedziemy jutro. Aby 

zwieść nieprzyjaciela, ogłosić w dzienniku, że ru ­
szamy w 150,000 ludzi do Saint Dizier. Przyjm u­
ję Wimpffena na miejsce Failly. M aissiat nie mo­
że d łu ż e j: zamianujesz L acretelle  na jego miej­
sce; zamilcz dekreta, k tóre powiózł Ci Rouher,

ale wykonasz ich konkluzye, powołując dawny^ 
żołnierzy.

T e a t r  wojny .
W krótce zapewne dowiemy się o stanowczy0? 

krokach Prusaków przeciw oblężonemu Paryżowi• 
nie można bowiem przypuszczać, aby owe z tak? 
trudnością sprowadzone narzędzia mordercze stał) 
pod Paryżem jedynie na postrach. Ostateczne 
silenia Prusaków, aby ugodzić w samo serce Fr®°' 
cyi i tym sposobem sparaliżować ją  zupełnie, te®1 
mniej już dziś mogą się opóźniać, że w zwło°e 
dla nich samych leży niebezpieczeństwo. Woj®9 
partyzancka, mogąca im nieobliczone przynieść szkf 
dy, niszcząc ich dowozy, napadając na słabsze o®' 
działy i wywierając zem stę na wszystkiem co 
leży do nieprzyjaciela, coraz szersze przybiera0 
się zdaje rozmiary, co zmusza Prusaków do str*' 
sznego, barbarzyńskiego odwetu, i bardzo się zbij' 
ża się do owej przepowiadanej walki na noże. 
poparcie tego przytaczamy następujący ustęp:

O wojnie partyzanckićj która się w lasach ot®' 
czających Nancy, coraz bardzićj się zakorzenia, P1' 
sze korespondent Frankf. Ztg 4go b. m.:

Onegdaj stoczyły znowu wojska nasze w pobli28 
Baccarat potyczkę z partyzantam i. IJzbrojone ba®' 
dy wynosiły 5— 6000. Nasi będąc w znacznie mniej 
szćj liczbie, nie mogli kusić się o zdobycie p02?’ 
cyi. Przed kilku dniami partyzanci zamordował' 
żandarma w Flavigny; tego samego dnia napadli * 
miasteczku Vezelise na dom, w którym stało kw®'. 
te rą  5ciu żandarmów, z których dwóch ra n i l i1 
wszystkich zabrali z sobą. W obu tych miejsc®0*1 
obrócono wczoraj domy, w których te wypadki z®' 
szły, w perzynę. Oba merowie, część rady gmin®eJ 
i z każdego z tych miejsc po dwu 14— 15-letnic® 
chłopaków, zostali sprowadzeni wczoraj jako zakł®' 
dnicy wraz z zwłokami żandarm a zamordowanej0 
w Flavigny. Jeżeli sprawcy do oznaczonego ter®;' 
nu nie zostaną wydani, mają być urzędnicy g®lB 
i zakładnifcy rozstrzelani, a oba miejsca wyp®1*' 
ków z ziemią zrównane. Na Flavigny nałożono pró°2 
tego kontrybucyi 50,000 franków dla wdowy z®' 
mordowanego żandarm a, który zresztą nie był ż®, 
naty. Żandarmy o których mowa, należą do 8$ 
brygady.

Mało wspominaliśmy o flocie francuskiej na B®1' 
tyku, bo też mało przez ciąg swego krążenia ®8 
tem morzu dała znaków czynnego życia. Dziś P° 
odpłynięciu jej na powrot do brzegu francuskiego 
wyjmujemy z Dagbladet artykuł, z Kopenhagi lg° 
października datowany, który ostro nagania wypr®' 
wę całkiem chybioną:

Podczas gdy wałka toczy się jeszcze na zie®1 
francuskiej, mówi dziennik duński, walka bez u®' 
dziei, którą jednak Francya zmi szoną jest prow®' 
dzić przeciw nieprzyjacielowi stawiającemu niesl)" 
chane uroszczenia, je s t jeden ak t wielkiego dr®' 
matu dziś zakończony, który należy ocenić i os?' 
dzić, chcemy mówić o działaniach na morzu ba?' 
tyckiem. Blokada, która nie istn iała w rzeczywi' 
stości, została zniesioną; okręty wojenne franc® 
skie opuściły wody duńskie i natychm iast pote® 
śmiały statek „Grille" przepłynął Sund aby spra*1', 
dzić) nieobecność wszelkiego niebezpieczeństwa 1 
wszedł na K ategat. Nie mamy niestety! nic z®' 
szczytnego do powiedzenia o działaniach francU' 
skich na morzu baltyckiem, zdaje się przeciwnie 
że brak porządku, przygotowań i zakreślonego 
planu, co tak  smutne przyniósł owoce na po® 
bitwy, w wyższym jeszcze stopniu dał się widzi®0 
w ruchach eskadry francuskiej na morzu bałt)" 
ckiem, i trudno mówić o tej wyprawie bez użyci® 
ostrych wyrażeń.

Dalej mówi ten sam dziennik: Ośm czy dzie­
więć dni upłynęło od wypowiedzenia wojny, zani® 
pierwsza dywizya floty francuskiej opuściła Cher­
bourg; wyruszyła ona wśród demonstracyj będą' 
cych dowodem, jak ie  przywięzywano do niej na­
dzieje. Cesarzowa przybyła do Cherbourga; Cesar2 
przesłał manifest, adm irał Bouet-W illaumez p°' 
wiedział pełną zapału mowę. N ikt z nas nie wie 
dokładnie co się działo na flocie francuskiej, lec2 
słyszeliśmy, że Francuzi przepuścili 27go lipc® 
bateryę pancerną pruską „Arminius" pod Frede- 
rikshaven, nie dla tego aby nie dostrzegli statku 
niemieckiego, lecz ponieważ żaden statek  francu- 
ski nie był gotowy do bitwy i nieśmiał przedsię­
brać walki z nieprzyjacielskim okrętem.

Być może, że wersya ta  jest przesadzoną, lec2 
pewnem jest, że okręty francuskie wyszły w drog? 
w takim stanie, iż wojenny okręt w czasie nawet 
pokoju wypływający na morze, nie byłby się na to 
odważył. Nie wiele widzieliśmy z floty francuskiej 
na morzu Baltyckiem; podczas gdy niecierpliwy 
wzrok zwracaliśmy na Sund, w nadziei ujrzeń® 
dymu i trójkolorowej chorągwi i w chęci dowie­
dzenia słowem i czynem, jak  szczerą je s t syinp®' 
tya nasza dla Francyi w tej wojnie, Francuzi trzy­
mali się w oddaleniu i unikali wszelkich stosun; 
ków z Kopenhagą, zapewne aby nie odsłaniać swej 
słabej strony. Aż do ostatniej chwili oficerowie 1 
marynarze floty francuskiej kryli się widocznie. A 
jednak Kopenhaga była dla nich nieodzowną. W tych 
okolicznościach dziwić się nie można, iż blokad® 
ogłoszoną z stała dopiero l5go  sierpnia, a zate® 
o wiele później niż władze czuwające nad obroną 
brzegów niemieckich zawiesiły same wszelką że­
glugę i zaopatrzyły każdą najmniejszą zatokę mnó­
stwem przeszkód i torpillów, które do tego tylk° 
służyły, aby dowieść do jakiego punktu Niemcy 
uczuwali niebezpieczeństwo mogące im grozić z tej 
strony.

Klęski pod W orth i For bach wprzód nastąpił)? 
zanim wygotowano organizacyę korpusu lądowni- 
czego, na którym tak ie  polegały nadzieje, lecz od 
owej chwili było jawnem, że żaden żołnierz ni® 
będzie i nie może być wysłany na morze Bałtycki®* 
póki się fortuna całkiem nie odwróci.

Admirał francuski i jego podwładni nie mogą 
zapewne mniemać że cokolwiek uczynili, krążą® 
przez 8 tygodni po morzu Baltyckiem nie zdobyw­
szy ani jednego okrętu.

Nie brak tu  zapewne było ani odwagi, ani do­
brej woli, lecz nie licząc trudności wynikających 
ze złego uzbrojenia, niedoświadczenia ludzi i bra­
ku wojska lądowniczego, jest pewna okoliczność* 
k tóra stanowczo winna była wpłynąć na zaniecha­
nie wszelkich zamachów przeciw brzegom niemiec­
kim, jak również przeciw punktom  ufortyfikowa­
nym i otwartym. Armie niemieckie zajmowały ,tak 
wielką część Francyi, że były w możności użyć 
odwetu, któryby więcej niż zrównoważył korzyści 
odniesione przez Francuzów na brzegach bałtyckich-

Tak więc flota francuska, k tóra się zwolna or­
ganizowała, która się skompletowała w końcu, i 
która posiadała kilka najsilniejszych w świecie o- 
krętów wojennych, pozostała bezczynną i krążył® 
z małym skutkiem. Jej odpłynięcie je s t jedny®
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fcApftSiów 12 października. W sobotą o godz. 6ej 
wieczór odbędzie się posiedzenie ogólne Towarzystwa nau­
kowego krakowskiego, na którern zda sprawę komisya 
właściwa o przyznać się mających nagrodach z funda- 
cyi ks. Jerzego Romana Lubomirskiego za napisanie 
d**eł najlepszych w ciągu 5 letniego okresu, i ostate- 
®ue uchwalenie tych nagród. Wybór prezesa, sekreta­
mi i podskarbiego odbędzie się albo na tein posiedze­
niu albo te i na następnem w przyszłą sobotę d. 22 b. m.

— Dziś rozlepiono po rogach ulic karty zawiada­
miające o nabożeństwie, które odbyć się ma 15go b. m.
* sobotę o godz. H ej rano w kościele N. P. Maryi za 
^szę Kościuszki, jako w 53cią rocznicę jego śmierci, 
towarzystwo Muzy wykona podczas nabożeństwa tego 
śpiewy chóralne.

— Hr. Aleks. Przezdziecki nadesłał do gabinetu ar­
cheologicznego w Uniwersytecie jagiellońskim okruchy 
Nabytków z cmentarza pogańskiego w Hallstat, zebrane 
Przez siebie.

— P. Maurycy Baruch, właściciel fabryki pieców ka­
rowych w Łagiewnikach, podarował do strażnicy straży 
0&niowej ochotniczej pod wieżą ratuszową piękny piec 
kaflowy wartości kilkudziesięciu reńskich i takowy usta 
*ić kazał.

— Z  p o d  B o c h n i  9 października. .
(S. Ż.) Z wielu już stron uskarżano się w Czasie

ha nadużycia popełniane w karczmach przez ludność 
miejską. Gdybym chciał i ja  wszystkie burdy i bijatyki 
mej okolicy w karczmach praktykowane wymienić, wszy- 
stkie święta, odpusty i jarmarki okolicy policzyć 
Potrzebowałbym; pomniejsze te bijatyki, kończące się na 
s>6cach, potarganiu odzieży, upuszczeniu większej lub 
mniejszej ilości krwi z nosa, są tak częste, że się sta­
ły rzeczą zupełnie normalną —  o tych się nie mówi!

Dziś z powodu bijatyki na noże, w gminie Kamyku, 
ełaiostwie Bocheńskiem położonej, na dniu 2 b. m. za­
klej, podnoszę głos — zapewne wołającego na puszczy, 
Władze autonomiczne, do których polieya należy, nie 
mają siły wykonawczej, aby zaradzić złemu 

Jan Bobek z Kobylca włościanin, przed laty dzie­
cięciu leśny dworski w Kamyku, był wiernym sługą. 
Srodze dziś za swą wierność nieborak pokutuje. Na 
dniu 2 b. m. przechodząc przez Kamyk, podstępnie do 
karczmy został wprowadzony: tam opadnięty, tak nie­
ludzko zbity i nożami był porznięty, iż przez tydzień bez 
Przytomności leżał, a d. 8 b. m. przyszedł dopiero do 
z®ysłów i mógł opowiedzieć przerażającą dzikość, z 
juką go mordowano za to, że przed laty dziesięciu nie 
pozwolił w powierzonym sobie lesie kraść. Ciało na ple 
each jego pokrajane nożami w kostkę odpada, polarna 
he żebra nie pozwalają nieszczęśliwemu oddychać. Dla 
Uzyskania szybszej sprawiedliwości doniosłem o zbro 
dni tej krakowskiej Proku.atoryi sądowej, i nie oraiesz 
kam także donieść, jak energicznem będzie postępowa'
uie sądu. . ... .

  D. 4  b. m. umarł we Lwowie Maurycy Wein
traub, keluer w restauracyi dworca kolei brodzkiej we 
Lwowie w skutku pobicia przez stolarza Dzikowskiego.

— Do Rady powiatowej Jasielskiej wybrano 28go 
trześnia z gmin wiejsKich Antoniego M i c h a l s k i e g  
wójta z Umieszcza.

—  Namiestnictwo mianowało adjunkta budownictwa 
Karola T ó p f e r a  w Zaleszczykach komisarzem prób 
i nadzorcą kotłów parowych w powiecie Horodęńskim.

— W Kielcach, które liczą 7000 mieszkańców,pre­
numerowanych jest 1000 egzemplaizy różnych dzien­
ników i czasopism; w Krakowie siedm razy ludniejszym,
bacznie mniej.

— Dzień l i t y  października pochmurny, wietrzny

cy K sięstw a z B ydgoszczą i Toruniem, przez lin ię  roz- Journal z a m ie sz c z a  n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  p ryw atn ą  z Je
w i d l a i a c a  się na dwie gałęzie w Inowrocławiu. Wobec L i l l e :  Balon przez N adara kierowany, którym jący
takiego rozwoju sieci k o le i  ż e l a z n y c h  poznańskich, jeden jechał G a m b e t t a ,  postrzelony został przez Pru- s z w j

rzut oka na  ̂ kartę geograficzną pozwala dostrzedz wi-Laków ja Gam betta raniony w rękę okruchem gra-1 P ro k lam ac ja  rządu daje 
doczną lukę, a mianowicie w kierunku wschodnim. Ra- natu (?).

Poznań od dawna już czyniło starania, celem  usunięcia  
tego )braku 
ści. Obecnie
tej mierze g ło s  podnosi i zwraca uw agę na ważny pro- sto p n ie  _ 
jekt drogi żelaznej Ł ódź-Slupce-Poznań. Projekt ten  pułków piechoty
dotychczas nie zyskał zatwierdzenia rządów, podczas a i r u R s e l l a  . x . -  t ]
gdy inna lin ia  mająca na celu połączenie bezpośrednio A rion, ż e  je n e r a ł B o u r  b a k i  p r z e je ż d ż a ł tam tęd y
W rocławia i Szlązka z W arszawą, uzyskała już końce- do L ie g e .

a budowa jej mimo niepom yśl- B r u f e s e l l a  11  p a z d z . Indep. belge po tw ierd za
-  - ' A  i o f n i n n i n  L ,   i n i  n  i fW l f \C ł ( \  PTY11  -

wyborowy

Scia z pod czujności jak ie j osoby, k tórąby  chcia­
no schw ytać; dziwi się zaś, że Napoleon nie u- 
8zcdł z pod Sedann balonem . Nie to jednak jest 
uwagi godnem, lecz fak t obsaczenia P a ry ża  w ta-

„ ...  -  wiadomość O o rg a n i- jk i sposób, iż tylko balonem  m ożna się z niego
z a c y fs iF  zbrojnych *w departam entach. U tw o rz o n o  w y d o b y ć .  Dawniej mniemano, że Paryż nie może

da°wna uż czyniło starania, celem usunięcia L  zastąpi go inny dyplomata. L'E toile belge■ wspo- na jaki
, i wielkich wynikających * d „ i . d . ^ L . n a  o p o g te c e  t y Wg j J M L l S 8̂ .  P|  i 4 - f S l S S ,  “ c l L i ^ r z y j . e i e l ą  n a c ią g n i , .e g .

™ t nL a; aTn°vW“ro .lstonn ie  wy ż s z e w milicyi dla skompletowania k a d r |lic z h a  gwintowanych 6-fuidówek na law etach i zna-1 m il? to szczególna zaga

żu, nie n.oże przebić na jakim  punkcie szeregów 
' go na przestrzeni 20tu 

gadka i daje z łą  w ró-
czny m ateryał wojenny. W yrób nabojów dostarcza Iżbę skutku oblężenia, jeśli się w niej nie kryje 

10 paźdz. Indep. belge donosi z I ich tygodniowo 4 do 5 milionów. | jakiś p F n  tajemny. Jeżeli bowiem nie zachodzi
Rozporządzenie władzy naznacza cenę m ięsa do jeszcze potrzeba dowozu do P aryża żywności i 

30go października na d w a  f r a n k i .  am unicyi, to wcześniej czy później potrzeba ta
R aport z dnia 6 wieczór mówi, że przy gęstej zjawi s i ę ,  a Prusacy mc potrzebują nic robić,

„ „  rc,d« p m s k i e g . >. t a l ó w M  mJ X L i a " Ó S ć o  eml- mgle nic nie zasd o  pod wcględem w ej.kow ym . j«k m l  pod P .ry ie m  ,  b ro n ią » .  - r -
”J ° i 3 . 7 a t i i w £ r W o p r e w a d l L  «»«.•’ Laryuska, który w ,dobyt B o n r b a k i e g o  z Metz. W St. Denia zrobiono na 500 metrów po za  w a- giądaC chw.b, gdy P « ry i głodem przymnkkony 
nie do granicy Bdązkiej. W  bandlewą p™ »dik ._n i. |  M S  ;< 1 -  d . i e n . ^ i . B o n e b . b i  jedzie do T o n n . b ™ ^  f i Ł S I  B i.m arb  nap ie ., m em ory.., ktdry
ma mc przeciwko rzeczonej linii, uwa.ża jednak za s^u~ I f  ̂ o j . on i6 g o | n o s ic ie  wczoraj daw ał ognia do parku St. Cloud I powyżej zamieszczamy w telegramie, a  celem jego,
szne, iżby zarazem niezwłocznie nastąpdo takiejko.!ce- 9 S p l i S r & w n o J y  7go p S  i pominąwszy dziki i barbarzyński charakter wojny,
syonowanie kolei żelaznej warszawsko-poz:nanskiej, iaby p inipszuań cAw w A b l i s -  miejsce to zostało W  fabryce wyrobów chemicznych na rue de Ja- jaki jej memoryał nadaje, jest, przywieść Paryżan
tym sposobem Księstwo postawione było na równi ze Znaczniejsze’oddziały nieprzyja- L e lle  n astąp ił wybuch. W ydobyto z pod gruzów do zachwiania się, a bardzićj jeszcze dać poznać
Szlązkiem we względzie połączenia z tak ważnem ogni- za karę sp ■ J * d. 9 przez trupów i rannycb, lecz liczba ich podawana jest Europie, że Prusy  nie odstępują odzam iaiu  dykto-

--------------  "lelsKie m ące ou l^oary, lo z o u t zosiaiy „  ‘ I * , . , ox I wania pokoju w zdobytym Paryżu. Nie wzdryga się
ws*półz a w od n i cl w ?z "p r o w i n cy ą sąsiednią .DozwaLĆ bu- ^ b ie-H i6m1ies z k a ^ y ' 6Ws ^  ^a  ^T noc^P aryża’ I ^ D e k ^ T r z ą d f  paryskiego z d. 5 b. m. ogłoszo-lhr. B ism ark przed myślą ogłodzenia Paryża, byle

8g0 0 na-1 tach* wybory E S *  “  “  ł 7stawiać jedną prowincyę wobec drugiej w nader m e-| z P a - 1 wv hnr vdn  konstvtnantv aż do czasu, w którym  Mimo tćj grozy położenia a m oże.w łaśnie z po-
dyplomacya europejska skrzętniej

stwa, lecz na tak małej przestrzeni i w ^  ^ t t y  , zaw iadam iaiace°'ż"e 194 batalionowi stępnie za żaden i niebyły. |ry a le  pruskim można uopairzec przewiaywan.e u-
ku, iż me stanowr to żadnej korzyści i jest zupełnie G a m b ę  , k tóre zostały zorganizowane, O 6 ej wieczór s ta ła  w Paryżu ren ta  francuska 52, kładów, bo właśnie ta  jego srogość jest skazowką,
bez znaczenia. Ziemie poznańskie wchodząc tu klinem gwarayi naruuu j ,  a io re  zostaty zorg w łoska 50-50 że rzeczy tak daleko me zajdą. Z resztą Times u-
między granice Szlązka ! Królestwa, tworzą z linią ko- ZQ|esienie ^ S u  pra y l  utworzenie F l o r e n e y a  9 października rano. Gaz. uffi- trzymuje, że w obozie niemieckim pod Paryżem
lei idącą przez Kępno, m e  wielki trójkąt, którego b o k | « f ^ y £ ipv8tvki n o dl r ekcvi  sp ra w \zia le  ogłasza dekret ogłaszający Rzym i prow incyę|daje się już uczuwać brak ^ m lu  po^rzeb^^^^^^^^^^

dziś pojawiają- 

przykładem  rzą-

dziela pośrednictwa. Już w memo- 
ryale pruskim można dopatrzeć przewidywanie u-

telegramu lyońskiego

wej 'sieci kolei, nadając się wybornie do poprowadzę-1 b y j y ^ u a c ^ '  .U neM ł1' ^ i  l L e 1  dekVeV ‘ zal.row adla‘l o n s r ytucyę "królestwa Wło-1 wnychzmian jej! Bawarya zaś więcej dbała o swoje
„ : . .  rlvAfri in lQ 7 .n n i 7. O s f . r a w a  do JjGSZIlći. IąC Z Ą - I UUlI  i  J  J  * u t U c  _ i_ • ______  : ^ . ____ 4-— ~ b  o o n  o m n p c t r A  n n  I c ł a n n w i f i l r n  f*7.VTll zastrzftftPTlijł. W tVIll CC*

sze

- . . .  . • t „ i nał Kartaczownice"nasze” 'mneno dały się uczuć h k ieg o  w Rzymie; następny ogłasza am nestyę na odrębne stanowisko, czyni zastrzeżenia. W  tym ce-
cej w prostej linii Kalisz przez Ostrowo i esz . I a feprzvjacielowi, który wielkie s t r a t y  poniósł. W al-1 niektóre polityczne zbrodnie i przestępstwa. |lu  nuuister DelbrUck odbyw a podróże od Bmmar
oavą pod Głogowa. Powyższe projektu są tem slusz e - ^ ^ ' l ^ i i e V z y ,  ile warci, F l o r e n e y a  10 pa.*d, wieczór. Zane

, w ię to  ? d o t ó 3 w P iobM t o g T 7 o  b S  Bpofciewtó Bis ie  k,'ó. bsdBie

nia nowej drogi żelaznej z Ostrowa do Leszna, łączą 
cej w prostej linii Kalisz przez Ostro'
Odrą pod Głogową. Powyższe projekta są 

e powodzenia, i 
odmówił udzielenia koncesyi na

F l o r e n e y a  10 paźdz. wieczór. Zapewniają. I ka do B raya, a  teraz znów przybywa do Mona-
król będzie wkrótce obecnym na ćwiczeniach |  ehium w tym celu.

iząd r o s y j s k i  odmówił udzielenia koncesyi ua -- . — “ —  -*■- I wojska pod M onfelice i Marengo, i zabawi tam Król W iktor Emanuel przyjmował deputacyę
prowadzenie drogi żelaznej warszawsko-wroclawskiej w gą- Dolicvi t.inp i za cesarstw a, prze- około 10 dni. S e r m o n e t t a  otrzym ał order Annun- rzymską przybyłą z plebiscytem i odpowiedział na
kierunku od Wieruszowa przez Sieradz do Łodzi, jak ^ o  »ię y j  poiicyi tajnej za ^  Órsinie- ciady. Dzienniki krytykują namiętny język niektó- Lrzem ow ę księcia Sermonetty zapewnieniem o swo-
to sobie towarzystwo pomienionej dróg. zaklada o ecz ^ nan0 J ’ „rzedmieściu ryCh dzienników paryskich przeciw Włochom z po- jej religijności i o zamiarze utrzym ania mepodle-
raczej przychyla się do koncesjonowania linii łączącej J odu 8[)rawy rzymskićj. L a n . a r n . o r a  wyjechał głości kościoła wobec Włoch zjednoczonych. W pań-
M i i  z Łodzią. Kouceaya t .  j .d o .k , p» lh n  ^  ^ I S U J .  i je d jie  do Rzymn. Zapew niaj,, Je  wie- L tw ie  kościeloem zaprow adzaj, . . . ś n i e  kooslytu- 
d .p ,r tm .„ tu drdg żelaznych, n i. ^  ? I .  dep .o w .b jch  par.yi opozyeyjnbj . J « * .  > a Z *

ogłasza dekret u- U  zbliżą się do rządu pod warunkiem, aby ten za U dniiuistracyę na wzor piemonckiej, a jen. Lauiar-
brzesKo-smoiensaiej i * ----- D . ” '" ..| . • r -  .   ^i^pdmintów uier- nrowadził reformy w duchu decentralizacyi admi nora  postawionym zostaje na czele rządu z tytu-
tnich wiadomości, roboty s z c z e g ó ln ie j  na pierwszej 1 I  Sistracyjnćj. Dzienniki zapewniają, że G a r i b a l d 1 1  łem nnmiestnika.

M » r z v g l H d  * € j > l i l y c ; 5 K i a y .

depesze telegraficiaa „Ciaso“
%% ic*d«*ń 12 pażdż. (pryw). Austrya za poro-

zybko się prowadzą i za jakie dwa lata najdalej bę- g ' h *  tde I J i s d l i ś t  do swoTch "przyjaciół “w N izzy , w którymi
dą ukończone. Tym sposobem urzeczywistnieni J  J 1 ‘ J 0 r»owiadali(?) oficerowie, aby ich radzi im zaniechać wszelkićj ag itac ji i niegotować O s ta ttt lG
dowy dróg żelaznych mających bezpośrednio łączyć n o , bo tak im o p o w i a d a l i F r a n c y i  kłopotów. T h i e r s  n u  tu  we środę w ie -1 
Wrocław, Poznań i Kalisz z Warszawą, jest tylko kwe-1 pow strzym aj od zbieg0 8 tw_a. I ™ncj *
styą czasu.

Ti i i , zachęcającą Pary-1 rzuci* ofi^rowane^sÓ^OOO^skuih^w jako miesięczną I Waniach pokoj chwycił Ks. M e t
W iktor Hugo w ydał odezwę zac ę ją  (vbrew  temu donoszono, że pieniądze L y o n s  przybyw ają do W ersalu.
njournMl°officiel z d. 2 bm. ogłasza raport mini te L s ta ły  przyjęte.) I « - « » »  »  !»"«■ . » * +  - z b ie ra ją c

stra wojny, który twierdzi, że w Paryżu znajduje L o n d j n  10 p»i . 
się 280,000 gwardyi narodowej, 8 0 , 0 0 0  gw ardyi|B onaparte) przybyła tutaj

W i e , .  b . |  ^ - . , p r t ^ . - M a u . i r t  —

r  - - - - -  - J .............. • •--------i .— t t 0 M e t t e r n i c h  i lord

Depesze Telegraficzne.
10 paźiz. Rząd przesłał do wielu ga­

binetów następujący m em oryał:
W arunki rozejmu postawione p. Juliuszowi h a  

v r e ,  na których podstawie miano się postarać o I

Ł o n r t i n  lÓ* paźdz. Pani R a t t a z z i  (Wyse I położenie wojsk niemieckich przed Paryżem  i ści 
. f. ą..,-: Times mówi, że od |ś łe  rozw ażając szanse uderzenia mówi: W ojna

zimny; termometr od -f- 8°.4^ spadł ^leczoretniiA I f)rz,,gotowanie uporządkowanych stosunków w eF rau -l wojska. T . f^naitnia »p
- 2".9 R. Barometr idzie w góręj godziinns 6ej rano 0,lrzucone Z08taj y przez njeg0 i jego kolegów.j Rozkaz dzienny jenerała JT r oc  h u o z n a j m i a ż e

Ł  V a  b .6 ,,m  roz-1 wiedziny T  h i e r s a  w W iedbb m ir t ,  d .b r ,  sku J  ™  b k o b ^ y e  b:
Z n b ro i. Oprócz tegoL oajdaje  »iS tam  150,000 tek ; br B . « t  » * , « _ "BZclkich śro,lko», ab , być d j k  . . » ) »

przywieść pokój do skutku

musi ukończyć się w Paryżu i pokój tam musi 
Przygotow ania do attaku  wiele 

potrzebują czasu. Zadanie dowództwa w ojsk nie-
3 n u d ę  11

chwałą przez U  W ersalu z 9go, k tó ra  donosi, że jenerał B u r n -  
sygotywywaną s i d e  wrócił wczoraj do Paryża; W i t t g e n s t e i ndalsze pro- 13ty korpus okrył się d.

idokow
Edwarda królacentego Kadłubka francuskiego. Od tego czasu szanse tej

fRej w ofiary, jeszcze się dla Francyi
TEATR. Wczoraj odegrano trzy sztuczki jednoaktowe jest ściśle honorami wojskowemu Z Tienczynu donoszą 

panuje tam spokojność
Dziś wyszła zapo-

ktora za­
k ł ó c a j ą  poznać, ż e  ludność pragni^pokoju . ^  | w i e g a n a j ^

brania osrętom
8kiego, przełożona przez Edwarda Lubowskiego, i ory- Wojsk niemieckich. Kraj znosić musi następstwa 
ginalny szkic dramatyczny ze śpiewkami przez Wł. L. L ^ ^ u o w io n e j  przez władzców francuskich w Pa- 
Anczyca p. n. Chłopi arystokraci. Wszystkie trzy ko- wojny na zabój, ofiary jej będą się bezużyte- 
medyjki widzieliśmy już nie raz na scenie naszej, szcze- | znie p0Wjęhszać, a stosunki socjalne rozstrajać się 
gólnie piorwszą i ostatnią, drugą zaś powtórnie j u w C(jraz niebezpieczniejszych rozmiarach. Przeszko- 
tym roku przedstawiono. Gra w ogóle powiodła się bar- ^  temu n je j est  niestety w stanie dowództwo 
dzo dobrze. W Gramatyce należy się oddać pierwszeń- nje!uieckicli. Ale stoją mu zupełnie jasno
stwo p. B e n d z i e  (Glówkiewicz archeolog), który ro ę .)r/e j  oczyma następstw a pożądanego przez władz- 
®wą przedstawił nietylko bardzo dobrze z humorem, a e francuskich oporu, i musi ono zwrócić zawcza- 
nawet bardzo starannie od początku do końca. Chwa ic I ^ p 0W8Zechuą uwagę na jeden szczególnie punkt,
P. E k e r a  w roli żydka jest zbyteczną, dal^on bowiem -pyCZy sjg gp^cyalnych stosunków w Paryżu, 
już nieraz dowody, że w podobnych rolach mało o Odbyte dotychczas przed tą  stolicą znaczniejsze 
mu zrówna. P. B a u m a n ó w n a  małą rolę /osi, c i  ̂1 utarczki w dniach 19 i 30 września, w których sam 
Pyszalskiego oddała sympatycznie i starannie. Kownie Wy ^ r połączonych tam nieprzyjacielskich sił zbroj­
nie źle oddał p. W o l s k i  Pyszalskiego, a p. S ie  Inych nie zdołał odeprzeć najzewnętrzniejszej ua- 
c k i służącego. Gwóźdź w za m ku , wesoła farsa, a e |  ̂ j.^ .. woj sjc 0bsaczających, rodzi przekonauie,
dobrzeby było, aby po dwukrotnem już przedstawieniu I ^ ajj0j |ca prędzej czy później uledz musi. Jeli ta 
złożoną została ad acta. P. E k e r ,  p. B o r k o w s k a , i |  jjwjja będzie przez rząd tymczasowy obrony na- 
P- W o l s k i  grali dobrze; szkoda jednak ich gry]r °I rodowej odwlekana tak daleko, że zagrażający brak 
sztuczki, która tylko obraża uszy i dwuznacznikami kazi L y Wn0§‘ci zniewoli do kapitulowania, to muszą z te- 
dobry smak, mający się w teatrze wykształcać pod wzglę-1 j)rzerażając’e wyniknąć następstwa. Przedsię- 
dem estetycznym. W Chłopach arystokratach oczy-1 bran(> ze strony francuskiej w pewnym promieniu 
ciście p. E k e r o w a  (Katarzyna) największe zjednałaI 0jjOj0 p uryża bezrozumue niszczenia kolei że- 
sobie oklaski, bo też grała wybornie; żałować tylko h ezDyCh, mostów i kanałów , nie zdołały ani na ch =vi» 
Przychodzi, że nie dopisywał jej wczoraj głos z powodu L p0watrzymać pochodu naszych arm ij; potrzebne 
shrypki, tak że zupełnie prawie śpiewać nie mogła.. I n ;cb komunikacye lądowe i wodne zostały w
P. Z a m o j s k i  najlepszym był Szczepankiem ze wszy-; L ardz0 krótkim czasie przez nie naprawione. Naprawy 
stkich, jakich dotychczas w tej roli mieliśmy sposobność F  odn0sząsię , odpowiednio do natury swojej, jedy- 
widzieć. Ruchy, głos, śmiech— wszystko żywo przypo- uie do potrzeb czysto m ilitarnych , gdy iune zm-
minało znane u nas typy P. K w i e c i ń s k a  (Ma- L zczenia) nawet po kapitulacyi Paryża, tamować bę-
rysia), która w rolach dziewcząt wiejskich umie się do- . przez ^ „ g j  czas związki Paryża z prowineyami. 
skonale śmiać i płakać, miała wczoraj pole do popisu, j^ c d i ten przypadek zajdzie, dowództwo wojsk nie-
* popisała się wybornie. Inne role jak Marcinka (p. Ja_ I mieckich będzie w rzeczywistej niemożności zaopa- 
Oowski), Stanisława (p. Siedlecki), feldwobla (p. Fiszer), trzenia ludności blisko dwumilionowej, choćby na 
Wojciecha (p. Bogucki), komornicy (p. WyszowsKa),I; e d e n d z i e ń  w żywność. Okolica Paryża nie do- 
» Mośka (p. Ładnowski ojciec) wypadły również bardzo L ta m y  wtedy—-gdyż to, co oua jiosiada, użyte bę- 
dobrze. . dzie koniecznie na potrzebę wojsk naszych—na kil-

Prócz komedyi na scenie była druga w krzesłach; je- ^  drogi do koła żadnych zasobów, a prze
gomość jakiś przerywał ciągle Łgi’Q artystów glośnemiF n je p0ZW0li nawet wyprowadzić mieszkańców 
uwagami i glcśnym śmiechem, tak że aż niepokoił są -1 p a ryża drogami lądowemi. Nieuuiknionem następ 
siadów. Notujemy to jedynie dla tego, aby nadal ochro-1 teg0 będzie, że krocie tysięcy wystawiouych

zostanie na śmierć głodową. W ładcy francuscy mu­
szą te  następstwa również jasno przewidywać, jak 
dowództwo wojsk niemieckich, którem u nie pozo­
staje nic innego, jak  walki sobie ofiarowanej doko­
nać. Jeżeli chcą do tej ostateczności doprowadzić

urv zamieszcza d n „Drogi żelazne w W. Ks. I to również odpowiedzialni są za skutki.
Poz^ t  y  « f  ,P' arfrknł • M o n a c l i i a m  1 0  p a ż d z . błychać za  r z e c z  pe

Sieć t n i m i T  k  L w ie  znacznie już roz- wną, że B a  w a r y  a u c z y n iła  p r z y s tą p ie n ie  sw oje
W «Ht. 1* t m f  'ombud.w( dopelniaDa, lączyldo Z w itk u  póloocnego u w M e m  od tra k ta tu  od

r,1 W » 5  U f f  iUfogt™wideTkretó. i r .-1  Mb“ " s t o ! l w ~ 'Ż j e d ^ W * ' '  materyaly urojemę,
port wojskowy z d. 3 wieczór, który mówj, że od- albo inne p r z e d s i ę b r a ć  czynności tyczące ę ig-
były się rekonesanse bez wielkiego zuaczenia ku ny; okrętom tym dozwolony jest tylko 2 g >
Besons, Argenteuil i Noisy. . pobyt.

r«’a 'p a p ie ryTkrruspoodBuóyu S fi“S .i“eT'1 Podr64 kilkodniow a p r« e s a  ministrów br Po- 
Tournal o ff z 5e0 ogłasza artyknł o przykro- tockiego do Ł ańcuta, da ła  pole f i °

ściarh uikich doznaia mieszkańcy z braku wiado- dom ysłów nader przenikliwych. V̂  M e  on eo-
™ ^ i s S w g a  przed przesadzonemi becność hr. Potockiego z przybyciem do W iednia
mości z zewnątiz a o. S | hr Clama, k tóry  ma negocyować o przyjęcie po-
'Vp n W łv 'd  30 7 m jen era ł G uilhem  pochowany w tórnego  adresu czeskiego przez N. Pana l mini-

Poległy d. 30 z. m. J sterstwo. Dalej jeszcze, dziś m ają  mieć poslucha-
został w k o ś c ie le  Inwalid - hł a torpila  przy- me u Cesarza deputowani tyrolscy przed jego  od 

Przed rogatką Sablonvilie wyout i P J jaz]em  z  powodu tych faktów , N . f r .  Presse nie

R a p S t Y d ! 4&b. m.° wieczór wspomina o nieja-1 uważa nieobecności prezesa ministrów za przy-

oić publiczność od podobnie wesołych sąsiadów.
'B B m s w s m s m  fse sm m sm

Gospodarstwu przemysł i handel.
Alerk

kich r u b a c h  pruskich w Malmaison, Sevres, Cha- padkową. Część gabinetu antikonsty tucyjna chce, 
tillon i na wyżynie Villejuif. Przed południem trzy według tego dziennika, wyzyskać nieobecność p 

n Danie batalionu Dró me i oddział spahis od by- Potockiego dla swych widokow. Kombinacye te 
:.P" ' S e d  warow ni. Nogo . t  1 - ^ U ą .  J -  &

11 naźdz. Times zam ieszcza depeszę mieckich, w ziąść Paryż z oszczędzaniem  o ile mo-
- ■ ■ •  v D ------1 żna straty  czasu i ludzi, jest najtrudm ejszem . Mimo

tego je s t uzasadniona pewność, że trudność ta  zo*

{pryw.) Potyczka pod O r- 
strategiczną ważność, 
nizacyą armii Loary. 

W e r s a l  11 paźdz. (urzędowa pruska). Mieszany 
korpus wojsk arm ii królewicza pod wodzą jene­
ra ła  von der T a n n  (bawarskiego) pobił lOgo bm. 
część armii  L >ary pod O r l e a n e m ,  wziął 1000 
jeńca i 3 działa. N ieprzyjaciel w bezwładnej 
ucieczce, (podpis) Gottberg.

T o u i s  11 pażdż. {pryw.) Między żołnierzami 
pruskimi i baw arskim i zaszła b ttka pod W ersalem 
z powodu, że pierwsi zatknęli czarno-brałą (p ru ­
ską) chorągiew na objektach wspólnie zdobytych.

i g . u h s t ‘l i a  11 paźdz. Indćp. belge donosi, że 
Prusacy ponowili uderzenie na S t .  Q u e n t i n .  —  
Zgrom adzenie katolików w M e l c h l i n i e  zaprote­
stowało jednogłośnie przeciw  zajęciu Państw a Ko­
ścielnego i wcieleniu go.

B i o j i e n l i a j r a  11 paźdz. Berlingske T idtnde  
zamieszcza ti legram  londyński, który donosi, że 
jen. B o u r b a k i  doniósł do Metz, iż Cesarzowa 
Eugenia jako  rejentka odrzuca tra k ta t pokoju na 
podstawie utraty posiadłości francuskich i zbu­
rzenia tw ierdz.

K .o n d y i i  11 paźdz. Times p isze: W łochy za­
m ierzają wezwać państwa katolickie, aby przystą­
piły do udziału w liście cywilnej Papieża.

11 paźdz. F lota francuska składająca 
się z 12 okrętów pancernych popłynęła tędy w kie­
runku wschodnim.

F l o r e n e y a  12 paźdz. Wyszedł dekret dający 
am nestyę zbiegom rekru tacy jnym ,

i l i j /y m  12 paźdz. Przybył tu L a m a r m o r a  i

kompanie batalionu Dróme i  oddział spahis od b y -1 Potockiego dla swych widoków. Kombinacye 
- warownią Nogent i spotkały fr .  Presse wydają ,  „

w Neiiillv-sur-M arne forpoczty pruskie, które spie- Clama nie było w W iedniu jeszcze wczoraj, a ly - 
„„ni„ rnfnPi v RjP w iaj gdzie 500 siedziało w za- rolczycy za pośrednictwem hr. Potockiego prosili 
sadze,'^ wztelismv z jakie 20 jeńców. o posłuchanie, aby podziękować Cesarzowi za po-

Warownie p o łud n iow e  rzuciły kilka granat)w  dróż Cesarzowej do Tyrolu. Wiemy to z pewno-

naj w 0toffÓ7  fiffr o d w S e y s i ę X Zyuc"ućS p a tr y o - |P o d a je m y  powyżej obszerny telegraficzny wyciąg . . .
Jour. off. ł  Lgń od WZy Wając do zaniecha-1 urzędowych doniesień paryskich od d. 30 września wydal p ro k lam ac ję , k tó ra  kładzie nacisk na to, 

tycznych i rep u b l ik a ń sk ic h , .   ̂ J % nrai nna,^ , „ ; Q| e7iJil L ź iz ie ru ik a . Przedstaw ia on pobieżny o - j ż e  rezultat plebiscytu je s t uwieńczeniem budynkur  * iepuuun.au wczoraj powtórnie io 7uo p a ź d z i e r n i k a .  Przedstawia on pobieżny o - . ż e  rezultat pieoiscyiu j t  - k o
nia objawow zbrojnyc , J Objawy te dopu I braz stanu rzeczy w Paryżu i zdaje sprawę z czyn- j narodowego; obwieszcza ona wolę rządu, aby Ps
w ciągu dwóch ty g o d n i pon y p0Zwaiają brać ności rządu paryskiego. W yciąg ten zrobiony jest; pież używał nieograniczonej wolW yciąg ten 'zrobiony jest! pież używał nieograniczonej wolności w pełnieniu

aw służących Głowie kościoła.
, P e te r sb u r g  12 pażdz. Doniesienie Indep. 

Journal officiel z d. 2 b. m. ’ belge o powołaniu bezzwłocznem wszystkich urlop- 
rvz mieści -  Duu.v 280,000 gwardyi narodow ej.1 ników, je s t  najzupełniej b e z  podstawy. L a ta  prasa 

80 000 gwardyi ruchom ej, 20,000 wolnych strzel- usposobioną je s t ja k  najbardziej pokojowo.
150000 wojska, co razem  wynosi 530,000 1 U w r s n .  W i e d e ń  1 2  paźdz., godz. 2 m i n . — 

- '■ • - • - ' -• - -  * - - '  Kfl flK —  Zjedn.
z r. I860

trzjm any przez .
tudzież, że zdobycie naszych fortyfikacyj je s t me-

uę. rierw szyra obowiąz p n;e fvlkn do przebicia linii wojsk oblegających ,RUg państwa w srebrze 66 20 — Losy
zoru.

Raport K ć r a t r e g o  (burmistrza) wnosibezzwło-1 P aryż , DOja^  że wycieczki odbyw ane‘ 9 5 3 3 Ó — — Lrmdya 124 30 -- Srebro 1 2 2 — —
^ r v ż a  W niewielkiej liczbie i żadnego mili- Dukat 5.95^»/, 0.— Iximbaro’y 172 80. - Losy t . roku

tylko do przebicia linii wojsk oblegających dRig państwa 
ale nawet do rozbicia ich i ro z p ę d z e n ia /g ig o . — Akcye banku 708. — Akcye kredytowe

czne — r  irx 'łrem u  wvuotowanie ńroiektnU a z Paryża w niewielkie liczme i zaanego mm- Dukat 5 .y 5 "10— Ł,,"UJUO“ i/  *
K ćratr yb I tarnego aui taktycznego nie przynoszą skutku. 1864 .112.50-- Akcye franco -  au6tr. 99;50

Proklamacya Gambetty, której treść wczoraj p<> Napoleony 9'92 Akcye kol. gal. Karola Ludwikaw tym duchu.
wieczór donosi, że ranoRaport z d.

Wojska!1 nieprzyjacielskie^ usiłowały uchodzić do I ska i b roni, a ^  odezw a ta  
Roueival zkad wvoarto je kilku ciężkiem i poci- oblężenia usposobił. Odezwa ta  
skami m arynarki. Przed Charenton i na prawo w I sztą polemiczny — przeciw Napoleonowi J o

a teraz uzbroił ją  i do w ytrzym a m e  
ma charakt- r zre- O i > P O W i K U Z i A I ( N V  iU l i l .*  A K  T O K  

i n  ł  st m i  §£ t  u  ł» »  k  *» an » k i



CZAS z Czwartku 13 Października 1870.

D r  A . C z y ź e w ic s
D r Med., M ag iste r A kuszeryi, 

wyprowadzi! się z „Zakładu klinicznego^ 
na W esołej i mieszka w Rynku Gfównym 
pod L. 2 2  nad Aptekę „pod Koronę,4* 
pierwsze piętro. — Godzina ordynacyjna 
od 3  do 4 po południu. (1493- 3)

S k r a d z i o n o
następujące Galicyjskie

L i s t y  z a s t a w n e :
Serya III. Nr 16 ,269  na 1 0 0 0  dr.

„ I / .  „ 6 ,457  „ 5 0 0  „
„ IV. ,  5 ,9 0 2  „ 5 0 0  „
„ IV. „ 5 ,0 9 8  „ 5 0 0  „
„ V, „ 2 2 ,8 1 8  „ 100  „

i Obligacye indemnizacyjne:
Nr 16 ,7 7 2  na 100  ?łr.

„ 5 .6 1 2  na 1 0 0  „
p a p * ’’ Ostrzega się, ; by tychie nie 

kupowano, albow’iern poczyniono kroki, 
celem amortyzacji.

sIJflF* Kto by wyśKdzł, gdzie są te 
papiery, otrzyma przyzwoita nagrodę w 
domu pod L. 4 4 6  przy uiicy Mikołaj­
skiej, pierwsze drzwi od bramy. (1534..3)

A a r n n f t m  ukończony  ze szk o ły  A I- 
6  U W IU  ten b u rsk ie j w W ęgrzech, 

o b zn a jm io n y  we w szystk ich  g a łęz iach  go­
spodarstw a racyonalnego , m ający  k ilk o le -  
tn ią  p rak ty k ę , ja k o  też  ch lubne św iadec­
tw a, p o szu k u je  na tej d ro d z e  p o sa d y  za 
R  z ą d z c ę dóbr. — ląaakaw e zap y ta n ia  
przy jm uje  R .  F .  K .  jfo k tŁ re s ta n te  K ra ­
ków . (1543-1-3;

Ł  i c  y  1 a  c  y  a .
Od Poniedziałku

d. flO Października r. I». o godzi- 
nic IO przed południem,

n .  , , n, , iw Rynku Głównym w  domu pod L. 39 na dole,Do Gorzelni parow ej w  Piekarach o d b y w a  s i ę  osu.-s)
poszukuje się Licytacya obrazów olejnych, rycin, mo-

Praktykanta. net, książek i różnych starożytności,
Wiadomość na miejscu. (1515..3) ~ Ł 1 * 1 '  J '1  L Ł '

.(ot|n Xzjd ‘g -rj p0C| ntuop w psornop 
-Bi.w ł-zs? |[0  ‘auoo kątiu ozpjeq ez eiuep 
-ozads op iM f l f l B T 'o a i i i i .  ui.Gqop y,

‘bilioazo

Katalog przedmiotów v wvhnych i~i d°

-o d

A d w o k a t  
Dr WŁADYSŁAW MARKIEWICZ,
przeniósł kancelaryę do domu Wgo G. M. 
G o e b l a  przy ulicy Grodzkiej pod L. 89  
Dz. I. (obok sklepu vVgo Armółowicz*).

(1496-3)

Posada Nauczycieli
Przy szkole ludowej gminy L i p n i k ,  
pod B ia łą , są  do obsadzenia posady: 
nauczyciela będącego zarazem orga 
nistą z pensyą  5 7 5  złr., zastępcy na 
uczyciela z pensyą 2 5 0  złr., i mie 
szkaniem  dla obydwóch. Termin kon 
kursu do 15go października t. 
Kompetenci mają podania do Rady 
szkolnćj przez c k. Starostwa sw e  

go  zam ieszkania wnosić. 
JTnkób JLindert

(i*4i-2-3) przełożony gm iny.

KAPSUŁKI RAQUIN,
potwierdzone przez Akademię m e-1 
dyczną paryzką, która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj­
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorych. 
Akad mia zatem orzekła, że Kapsułki te są do 
skonalsze nad w szelkie preparacye z M o 
paku, ponieważanie utrudzają żołądka, nie spia- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość Ko 1 
paku. — Każdy flakonik zawinięty jest w ra­
port potwierdzający, wydany przez Akademię I 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis I 
pod L. 78 i w  głównych Aptekach za granicą 

gdzie można dostać także (1107-7-) I

WIZYKAT0RYE ALBESPEYRES.
W  Krakowie w aptece p- J. Trauczyńskiegu

a

a  t n i e  we wszystkich księgarniach.

r.

Przedłużenie konkursu.
T (1450- -}

plany b dowy

L. 23976.

Termin konkursu na r _
gmachu hotelowego we Lwowie, ozna­
czony pierwotnie do końca Grudnia 1870, 
przedłuża się w skutek uchwały Rady 
król. stoł. miasta Lwowa z dnia 22  Wrze 
śnia 1 8 7 0

do końca Lutego 1871 r. 
Oznajmia się oraz z powodu podnie­

sionych wętpliwości co do sali na 3 .0 0 0  
osób w konkursie wzmiankowanej, ie  
owa sala niekoniecznie z jednej tylko lu- 
kalności składać się musi, lecz że wa 
runkom konkursu odpowie także lokal- 
ność składającaj się choćby z więcej ze 
sobą połączonych sal, byleby razem 
3 .0 0 0  osób pomieścić mogły.

Od Magistratu król. stoł. miasta. 
Lwów dnia 3 0  Września 1870.

T r z o d a  o w i e c
Electoral-Negretti,

składająca się z 8 0 0  sztuk, jest z powo­
du zmiany gospodarstwa do sprzedania.

Trzoda ta jest obfitą w wełnę, waga 
strzyży 3  cetnary na sto sztuk, zdrowa 
i wolna od wszelkiej dziedzicznej cho­
roby. Nabycie można natychmiast usku­
tecznić. —  Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd gospodarczy w Płazie, stacya 
kolei żelaznej Chrzanów, w powiecie 
Krakowskim. (1 5 4 2 -1-3)

Józef Boscovitz
Optyk z Pesztu,

ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowna Publiczność, że 

1 udało mu się wynaleźć 
m a s ę  s z k l a r n i a ,  

która siłę wzroku nietyl- 
ko w najlepszym etanie utrzymuje, ale 
ją nawet wzmacnia. Oparty na zaufaniu 
jakiemu go dotychczas Szanowna Publi­
czność obdarzała, poleca się pamięci Sza­

nownej Publiczności.
Józef Boacovitz,

(1492-5-6) O p t y k ,
Obecnie jest podczas jarmarku w Krakowie 
H T w bndzie naprzeciwko kościoła N. 
Maryi Panny; w przejeżdzie będzie w Tar­
nowie od 14go do 22go w Rzeszowie od 

23go do końca b. m.

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

do Si napi zmów,
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambulan­
sach i szpitalach wojskowych, w marynarce fran 

cuskiej i w marynarce królewskiej angielskiej. .
Przyjęcia powyższe stanowia rękojmię d o ­

s k o n a ł o ś c i  PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowanym, a odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się na |_  D. | |  
nim znajdował podp'S, jak okok: I

W Paryżu u Fabrykanta, rue Vieille du Tern-f 
ple, 26— w Krakowie w aptece p Trauczyńskie- 
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po- 
zuaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (939-14-

Nie do uwierzenia
a przecież prawdziweiu

j e s t ,  ż e  n iżej w y m ie n io n e
regulowane zegarki

sprzedają się po tak

bajecznie tanich cenach.
TvlkO Złr. 10 P“ »wd”iwy a n ie ls k i srebrny zegarek cylindrowy, ze

t . * .szk*eiB kryształowem, mnutnikiem, wraz z ładnym łańcuszkiem z pra­
wdziwego złota talmi z medalionem i poręczeniem.
Tvlko 7łr IQ S0 angielski pięknie w ogniu złocony ze-
, J »areU srebrny chronometrowy, z podwójną kopertą,
ładnie emaliowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem.
Tvlkfi 7łr 15 50 Pr» wdllw y angielski pięknie W oKniu złocony ze-
, Y ; . ■ 1 RareU srebrny chronometrowy, z podwójną kopertą z
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem.Tvlkfi 7łr 14 Pr.“wl*z‘wy anK'el«ki zegarek zc złota talm i, cylindrowy 

J. “* " najnowszy fason, z pudwójnemi szkłami kryształowemi, przez które'
mczna także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i po­
ręczeniem. v
Tvlkfi z łf 14 zeSarelł złota talm i, z podwójną kopertą odskakującą (sa- 

J  .[ ‘ > vonetie), szkłem krysztalowem, z wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem
z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem.TvlkO Złr 17 Prawd“ wy angielsl4i srebrny zegarek ankrowy, z kry- 

J  . I ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i porę

Od Administracji ,,C z a s u."
Ogłaszającej Publiczności podajemy do w iadom ości, że znana

K k s p e d y c y a  A n o n só w
Panów H nattensteina  i  Mogłem  

w W iedniu, Ham burgu. F rankfurcie n. ML, Ber#' 
n ie , L ipsku, B azylei, Zurychu, W rocław iu , 
O allen , G enew ie, Sztuttgardzie, K olonii i Prad^

powierzjła nam przyjmowanie Ogłoszeń (Inscratów) d o  W S Z y s t k l d 1

dzienników  krajowych i zagranicznych
Ktoby więc tutaj lub na prov\incyi życzył sobie ogłaszać w jednym lub 
dziennikach, zechce się zgłosić do nas, a może być pewnym najpunktualo'tf 

szego wykonania danego polecenia.

KELLER i ALT w Wiedniu.

czeniem.

W ytworne | Doskonałe |Drbrze watowane
Futro miastoweDbiory męzkie,

4 5  z ł r .  zad z w iająco' tanio

A C T M V  Duszuość, i chrypka, katary zada 
u O  A 1 * 1 1 . wnione wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. I . c e a * 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraso wie w apt. p. I Tran- 
czyńskiego i p, W. Redyka — we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M 
Kullaka. (1109-32;

B A N D A ŻE
Elektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz- 
lego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy­

mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ruptury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie | 
w aptyce Pa. Trauozyńskiego; w Poznaniu w ap. 
tecs Pa. Dra Mankiewicza. ( 1110-3 0 ) I

Tvlkfi 7łr 15 lnh IR angielski zrgarek remontnir Prince o f Walca,
j  a s .  1 0  l u u  I I I  największego kalibru, ze szklarni kryształowemi,; z wnetrzem

niklowem, z prawdziwego złota talmi; zegarki te mają przed innymi tę korzyść, źe sie je  
nakręca bez kluczyka — do każdego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, m e­
dalion i poręczenie.
Tvlkfi złr 15 lnh IR “ “l"41*1 «la m s k i  z e g a r e k  prawdziwy i srebrńy i pra

J , ‘ V .  * wdziwie pozłacany, z łańcuszkiem na szyję z kutasikami ze
ze złota talmi 1 z poręczeniem.
Tvlkfi z łr 15 spl*;, , r " y  z e g a r e k  c y l in d r o w y ,  z kopertą odskakująca i grubem 
a j i u u  bil. IV, szkłem kryształowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota*talmi.Tvlko z łr 22 p1?1*"* srebrny zegarek ankrowy na 15 rubinach z ładnym a j i n u  o n .  uu łańcuszkiem ze złota t ilmi.
Tvlkfi z łr 22 sr1®b r n y  x,ew “ r f  ** remontoir, nakręcany bez kluczvka, z łaucu- 

* " “ j szkiem ze złota talmi i medalionem.
Tylko złr. 2 4 ,2 6 , 28, ,
Łańcuszki ze złota talmi, *'

Wszystkie zegarki są najlepszej jakości 1 nie trzeba ich’brać 'za 'jakie ordynaryjnego 
gatunku. Każdy zegarek złoty lub srebrny, opatrzony jest stęplem c. k. urzędu pró- 
bierczego. (1252-5 -18)

poprzedniem nadesłaniem  należytoicl, lub pobraniem tejże nocz- 
t u ,  będzie każde zamówienie w przeciągu 24 godzin wypełnione, a nieodpowiedni low rr 

na inny zamieniony. — Niereg-ulowane zegarki o Szłr. taniej.
“ *— Cenniki bezpłatnie. ------

Prawdziwe sied- 
miogrodzk ie

Futro podróżne
z wy i-łada u, i szopo- m  ■ . , . ,

UJOm; Ubiory nieodpowiednie
j p rzy jm u ją  się  bez tru -

Kellera i Alta,
Miener lluuptst assc N. II
gegeniiber dem Freihause 

Ecke der Paniglgasse.

C e n n ik i  f r a n c o

wemi
4 0  złr. dności napow rót.

Palto zimowe,
18 złr.

W  y b o r o w e

Palto zimowe,
najmodniejszego krojn

3 0  złr.
Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo­

wiednie ubranie, zapewniamy najizetelniejsza i najs .- 
sumienniejszą obsługę. (1445'- )

Heller i Alt,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rzędowej.

Wiedener Hauplstrasse N. ll .|

W  V4CUUIM.1 uezpfaiuit

Zegarmistrze, handlujący zegarkami
z e g a rk ó w ^ k ^a n io pierW8ze) r?kl z A»Ia ' w elki ydbJ'b daje nam możność sprzedawania

GIattau’§
erster Wiener Uhren - Etablissement,

K i i r n t n e r s t r a s s e  N r. 5 1 ,  P a la is  T e d e s c o .“

Skład fabryczny towarów piankowych
l ia i 'o la  K o b e r a

w W  i e d n i u , K a rn tn e rs tra s s e  Nr. 3 4  
zaleca swój obficie zaopatrzony Skład prawdziwych’ nian* 
kowyci; Fajek, okutych srebrem chińsk,cm od 1 do” -h okuciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr 
Prawdziwo Cygarniczki piankowe i Fajeczki z cvbu- 

  szkiem drewnianym lub bursztynkiem, od 10 ct. do 1 złr.
Cyg-arniczki piankowe z r z t ż b ą ^ b  bez rzeźby, z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 
bursztynkiem od złr. 1-M) d i  M- — ł« rN a jjo w sz e  pudełka z przy borami do pale­
nia, zawierające: zapałki, knot i jednę lub d*ie fajki piankowe z bursztynem od złr 1*0 
do złr. 3. -  Prócz (ego wielki wybór przyrządów do palenia i towarów tokar­
skich. — g ^ P o Ie c e n ia  zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości 

pocztą. — p jrC e n m k i, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (1411-1 12)

Zdanie lekarskie o Spirytusie koronnym (Kronengeist) Dra Beringulera.P)
Dra B e r i t i g u ie r a  aromatyczno-medyczny Spirytus koronny (Kronengeist), który badałem, jest jednym z najle­

pszych wyrobów nowoczesnych. Tenże składa sig z najdelikatniejszych części świata roślinnego i może być uważanym za 
najlepszy i najistotniejszy w tym rodzaju wyrobów. Wielokrotnie polecałem go dodawać do letnich kąpiel chorym na ner 
wy, rekonwalescentom ciężko przychodzącym do zdrowia, przez co kąpiel była piękną, wzmacuiającą i aromatyczną co 
w krótkim czasie chorym dodawało sił i ich ożywiało. W niektórych wypadkach zadawałem rzeczonego fabrykatu rozpu­
szczonego wodą (2 łyżki stołowe z kwaterką wody studziennej) jako wodę do płukania ust i po zrobionych doświadcze­
niach, mogę takową wszystkim cierpiącym na cuchnienie ust najgoręcej zalecić, gdyż po dłuższem używaniu jej tak nie­
przyjemne cierpienie nietylko dla dotkniętego niem, ale i dla otaczających, zupełnie usuniętem było.

Loslau w pruskim Szląsku dnia 12 Września 1867.
    D r  S ta r te ,  król. lekarz sztabowy, Doktor medycyny, chirurgii i akuszeryi.

(*) W  oryginalnych flaszkach po 1 złr. 25 centów i po 75 centów prawdziwy sprzedają w KRAKOWIE- 
W i k t o r  B e d y k , J ó z e f  J a h n ,

Apteka „pod Barankiem," Mały Rynek. przy Rynku Głównym.
w B i a ł e j  p. Leopold Schwanzer, — w B e ł z i e  p. A. W. Grot, — w B o r u c z o w i e  p. A. Niemczewski i Sp. — w B r o d a c h  pani Ewa
Kornield i p. Franciszek Gomoliński aptek., — w B r z e ź a n a c h  p. B. Fadenhecht,— w B u c z a c z n  pp. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w B o -
• i  P* Niedzielski, — w C z e r n i o w c a c l i  p. Ignacy Schnirch — w D r o h o b y c z y  pan J . Rosenheim, — w f w o r l ic a c l i  p. Wa-
lery^Rogawski apt.,—w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt.,— w G r y b o w i e  p. Alojzy Muszyński,— w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt.—w J a s s a c l i

.Tan SiHnrfiwif.7, a n t. i n  R  T.ufinn   -ar 14 n  A nt K r7va7 ł..Ł .rQir ;  ■ ________ ... x
if- v i ap t.,— w i w h m i h u  p. loraaszewsKi a p t.,— w iwrynowie p. A lojzy M uszyński,— w Jarosławiu p. R ohm  ap t.— w Jassacli 

p. M iihał N eum ann — w K ołom yi p. J a n  S id o ro w ic z  a p t . i  p . K . L a d e n  — w  Krośnie p . A n t. K rz y sz tu fo rsk i — w e Lwowie p p .J . F . 
K leina wdowa e t  R is s le r , p . Z ygm unt R ucker a p w k a rz , p. F ry d . S chub u th , p. A. B urliner apt. (przedtem  L u n o ri), i p. P io tr  M ikuła c h ,  — w Li- 

"  P- R obert B arańsk i apt. — w Manasterzyskach p. J .  L ipschu tz , — w JHikuUńcach p. S tanisław  M ie.il cki ap t. — w Myśleni- 
C® , *. F- F - Sendler, — w Aowym-Targu p. K arol L a u r, — w Iłowym Sączu p. I g a . G aran . — w Przemyślu pan E dw ard  Ma- 
t ha lsk i, — w Przeworsku p an  F e lik s  Świialski a ; t . ,  — w Radowcach p. K aro l T e ic h m m n , — w  Kawie ruskiej p a n  J a n  D istl 

a p t. -  w Rzeszowie p. Ig n . S ch a itte r i S p ó łk a , — w Sadogórze p. A . St. B ursa , — w Sanoku p. J a n  Z arew icz ,—  w Samborze
p. A ntoni K rom er, — w Sędziszowie p. J a n  K o w n a c k i,— w Stryju p. J .  G erm ann a p t.— w Skałacie p. J .  D z iem b o w sk i w So- 
kaiu p. A . W . G rot, - •  w Stanisławowie pan  F erd . S techer apt. dawnićj T o m an ek , — w Serecie p. J .  D em pniak — w Suczawie 
p. J .  b zy m o n o w ic z  — w Tarnowie p. W T  A . W ie lo g ó rsk i i p. H enryk  K oy, — w Tarnopolu p. A. M oraw. U i p. W al. Stachiewicz -  

W adowicach p. F . F o ltin , — w Zaleszczykach p. -™.«# tr« z —t--v. _  — -------   '  . „  -  . . Noniewicz,

* JO 
= * §

: s >»
-  E. &*% s  ~- o m  A ® . ;  ■ |

i U  z U | s  §  g  * 2  * i  ś " l
5iJł \ t V 5 l
* z t !  u Ę ! ° i 3 5 a 9

o  S. e a l t  D . e _ r «
Ś S  J  5 £  “ u

(1235 16-7

Wyd*WC«: Stanisław hr. Tarnowski.

K r a k ó w  13 pażdz. żądają płacą
3reb.pol.st.za loozł. u o 108

„ nowe obr. • 
Listy zast. poi.z kop.

115 112
92) 91

liankn. poi. ioo złr. 429 437
Buble ros. za 100 rsr. 156 155
Talary pr. za ioo tal. 184 163
rtaakn. pr. za ioo złr. 82J 81}
Srebro nowe aoztr. 123, 122
Dukat ważny 6 03 5 90
Napoleon d’or 
Pófimperyały rozyj.

10 - 9 88
— — — —

4} gaL listy zas.bez k. 73 71}
a » » p »

Obi. indemmz. z kup. 
Ak.k.g.zdyw. bez. k.

81
75

80
74

238 235
L.Cz. z cała wpł. 

jsty. aus. sak. kr. z.
198 194

n 6} ban. rustyk _ _ _
Listy gal, ban. hip. ------ -------
t t l e i l t ń  11 pażdz.
S{ zjed. dług pań. ban 56 80 56 70
5I ■ n i) lreb- 
„ Obi. ind. niż. Ans

66 50 66 40
_ _

„ czeskie — _ _
» » wggien. 78 50 78 -
,  ,  gabcyj. 72 50 72 _

„ buków. 73 - 71 60
„ siedmg. 75 50 75 _

Pożyczka glod. gał. 
t węg. pożycz, kol.

*lf, /A’;

— - — —

105 — 194 50

L isty  zastawni 
5 J Banka nar. los.
4J galicyjskie 
5{
6 J gal.zakł.kr.włoś 
5; węgierskie, los. 
a I t akł. kred. aastt 
5J saki. kred. austi 

spłać, w 33 lat.
5} Domin. pań. liofl.
Połyczki loteryjne
Losy poż. s r. lsst  

» .  185.
» e 1861
» » 186-

Comorente . 
Kredytowe 
śegl. par. nal 
Księcia Salm 

,  Palfj 
ks. Klary . 
hr. St. Głenoi. 
miasta Bndy . 
ks. Windischp 
hr. Waldsteis 
hr. Keglevich 
Bndolfa . .

Akc. bank i  przem.
lanku naród, austi. 
’akładn kredytów 
-eglogi par. na Dnn.

K oTe'piK n.Fordviiai
'r.

lądają płaoą
9B — 97 75
71 75 71 —
85 60 84 50
90 25 89 75

107 50 107 —

88 50 88 _
124 — 120 —

237 35 236 75
85 — 84 50
93 10 91 90

113 20 111 80
14 ___ 23 —

157 — 156 50
96 — 94 —
40 — 38 —

39 — 25 —

33 _ 31 —
31 — 17 —
31 - 17 —

24 _ 22 —
20 — 18 -

16 — 14 -

14 60 14 —

711 709
354 70 354 50
546 544 —

2095 2090
382 50 381 50

Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Ó Fadenhecht — w ió łk w T p a n
(172-4-5)6

DOM I.  P .  C A U V I N ,  A .  M A R I N I E R ,
aptekarz I. klasy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim w P a r y ż u .

PIGUŁKI ROŚLINNE P. CAUVINA, jeden z najlepszych środków czyszczących,
nie wymagają ani zachowania dyety, ani ża d n y c h 'n a jo ^ jlk o  ś S f i f t a y t Ł J ” nŹtyje 
życia^łf prospekcie 1 Cbl° d^ Cjr ^  j edzeni“-

Nowe specyalne środki ?. A. Marinier w  Paryżu:
SZPRYC0WAN1E A. MARINIER z. 80li. rośl*nl?ycb. 'eczy szybko i radykalniei w u n m u h  a. i u a i i i H i L . i l  choroby udzielające się: r z e r z ą c z k i ,  b l e -  
. .o r » « ,c  n a w e t  z a d a w n i o n e ,  b i a ł e  u p ł a w y  i t. p . Wyborny środek hyg.eni- 
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim jeżyka)

COLLYRE A. MARINIER, {•!«"■' ó“  ’
Preparacyom tym nadaną zostali forma tabliczki, która pozwala 
mieć je  zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
z których można otrzymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 
_ _ _ _ _ _ _ j *ka będzie potrzebua.SZPRYCKA - FILTR °.bj? tości Die większej od zegarka.| U ( i i l t i v i i a  l i l i i  11, słUZy w miarę potrzeby i za’ filtr do 
.oczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę.

monetki 
ki i na-

;służące. -  ą a r -  Skład"w KRAKOWIET’w 'T p te k a T ^ p ^ T w u -  
czyńskiego i W. R e d y k a-w e  L w o w i e  w apt. p. Mikolasza— 
w B r o d a c h  w apt. p. Kullaka i p. Franzosa— w R z e s z o w i e  
w aptece p Szaitra — w P o z n a n i u  w aptekach Dra Mankie- 
vicza i p. EUuera. ( l i o i - i f  24)

PUTERAL1K1 P. MARINIER. S S l S ’iTT
dzia, tak do przemywania oczu i powiek, jak  i doszprycowi

Kolei zachodu, c. KI. 
,  Pardubickiej .
9 południ o woj .
,  Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej 

iol. weg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa zoo fl. w. a. 
Ako. kol. Alf. flnmań. 

n n Kosa.-Bogom, 
u „ Siedmiogród*, 
n „ Cisańskiej.
» ,  Wschód, węg. 

Akoyo Bank. ang. an. 
■ ,  angl. węg.
n Zakł. kred. węg.
• banko frank, austr 
•> n węgierskiego
• a krąj. galicj^.

we Lwowie 
> wied. d. obr. płód.
• galic. hipotec*.
a austr. związków, 
a dla obrot. ogól. 
a Tow. han. pł. le i

Oblig. pisrwszeństw.
<oL Ces. Eli. 5 | za 

100 fl. k. m. 
a (sr. pr. l oo fl. w. a.

^mia. i«6*)„ „ „
rząd. St. 500 fr. 
« Em‘s. 1867

Kolei

! *70.1 *•)>*«!

Czcionkami Drukarni

2 1 4  2 5
170 —
173 40 
237 — 
195 50 
I5S — 
163 50 
169 — 
97 35 
68  -

89 50 
119 -
83 — 
77 — 

100 
63 -

90 50

91 50 
135 50
31 —

91 76
136 -  
134 •- 
Ul 50

Z I I  75
169 50 
173 40 
236 75 
196 — 
157 50 
163 -  
168 50 

96 75 
167 —

89 — 
318 50 

82 — 
76 — 
99 75 
61 -

89 60

91 — 
135 — 
20 50

93 -  
91 35 

135 -  
113 — 
111 26

ol. pół. C.F.looti.k.an. 
„ » „ za loo fl. w. a.

„ w sreb. 5! ,  .  „
•iol. zachód. Czes. za 
«oo fl. a. w. sr. i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
-  5J — za 100 fl.
“  — w srebrze ,
iol. Gal.K.L.SOOfl.w.a.

w srebrze 51 za 100 
Sol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. C*. po soo fl.

(w sr, 5| zafLioo) 
a a a Emisya 1867. 

■vol. 1 Sied. fl. xoo a. w. 
<s. Rudolfa po 300 fi.
— (wsr.po5}zafl.ioo 
a półn. czes. po soo fl. 

« w sr. po 5 J za loo , 
Tow. Zegl. par. na Du».

za fl. i o o  m k. 
-ostr.Loydfl. loom.k. 
Tow. prags.przem. iel.

po 300  fl.
W aluty.

esnrskie korony . • 
a dukat na wagę 
» — obrącsk..

-łoto al marco ■ . 
'lapoieondory . . •
'>ydcryk;................
Lułdory (niemieckie)
•lnwerwjt c i , 1̂ 1-'

103 60

94 50

102 60 
ICO -

81 25 
93 35 
90 25

90 25

93 35

102 —

5 97

5 97

9 93

12 50

91 50

94 —

102 _  
99 35

81 —
92 75 
90 —

90 _

93 —

90 -

5 96 

5 96 

9 925

12 45

Imueryały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

L w ó w  10 pażdz.. 
Dukat holenderski .

» cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
m 7 P*P- " ialar pruski . . . - 
Listy z. To. kr. gal. 5|

Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kop. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W u n .  10 pażdz. 
Listy zast. 1 ser. rob. 

1 ser. „ 
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
knpony 

L’sty likwidac. „ 
kupon „ 

Kolej warss. wied „ 
wars* byd. 
sarr». teresp. 

lodzka

123 35 
122 50

122 25 
122 25

1 8375 2183“

5 92 
5 94 

10 18 
1 96 
1 56) 
1 841 

81 25
71 75 
87 40
72 60 
23S 50 
193 -  
113 -

93 15 
91 56

88 83

74 32

72 50 
70

1' 3

5 85 
5 88 

10 —
1 90 
1 51 * 
1 83 

80 50
70 75 
86 75
71 80 
237 — 
190 - 
U l  50

1 185 
88 BO 

1 48« | 
74 —
1 43J

113 -

Pooiągi osobowe 
na kolejach ielasn joh .

w Krakowie: lwowski 
a wielicki
a wiedeński
» na Oświeć, wrocławski 
a do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski
» niepołomicki

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski 

a lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

.. » lwowski
w Przemyślu: krakowski 

a lwowski
we L w ow ie: krakowski

brodzki 
„ „ czeraiowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą Przychodzi
rano po poł rano (po poh

11. S5 10.22 5.33 8.2*
6.28 5.30 8.15 8.1*
6.

10.10 3.33 9.52
11.59 ». *

6. 3 — 9.5) ł.2>
8__ j  — _ _ _ 3.2 •
8.— — _ 6.36

11.23 weWt. C.iSob 4.3*
7.40 7.40 _ _ _ _
2.38 1.23 0.58 1.5(1
0.58 1.50 2.38 1.3*

10.43 11.33 3.49 4. *
3.49 4. 8 10.43 1.3*
8.29 8.35 6.39 6.2*
6.39 6.2 : 8.29 *.**
5.41 5.16 10. 9 ».**

— — 5.41 6.1*
10.49 10.20 _ _ _ —

0.59 I 11.31 r. 2. 3 1. *
— — 7.— 9.1*
11.33 — — _ _ _

9.— — — 8.51
8 .- 5.-

8.30
4 .-
5,23 j 7.32

.CZASU* W. Kirchmayera.

WSł' Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Do- 
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o 1# 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegara pragskiego, który idzie o 12 miuut pćl 
śniej od zozaru krakowskieco.

Rządzca Drukarni; Józef Pakociński


